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Nikt, a już szczególnie w naszym województwie, nie 
dziwi się, że sprawom miedzi poświęca się tyle uwa­
gi. Jest to nasza złota żyła przysparzająca sporo gro­
sza, a także splendoru. Ostatnio miedziowe tematy 
coraz częściej pojawiają sie na łamach bądź antenie 
ogólnopolskich środków masowego przekazu Powody 
flego zainteresowania znamy: finisz budowniczych 
„Głogowa II” oraz start do budowy „Sieroszewic”

Dynamiczny rozwói przemysłu miedziowego sprawia, 
l’ż jego potrzebom trzeba niekiedy podporządkować in­
ne dziedziny gospodarki: dla Jednych iest on stymu­
latorem postępu, dla innych — potentatem, któremu 
trzeba usłanie z placu. Stwarza to określone, trudne 

problemy dla wojewoazwwa, a przed jego gospodarza­
mi staje konieczność dalekowzrocznego planowania 
rozdziału sił i środków, aby cel osiągnąć i proporcji 
nie zwichnąć

ft/lówi sie o miedzi i pisze bardzo dużo, poświęca- •
Ją jej wiele uwagi władze różnych szczebli Znaczy to :
bardzo wiele: są środki i tak zwany klimat, priorytety, 
udogodnienia szacunek, jakim cieszy sie zawód gór- 
nika i hutnika. Wszystko to zmierza dc jednego — do 
zwiększenia produkcji miedzi. Zainteresowanie I idące , 
w ślad za nim ciecuzte władz daja oortstawv do osiąg- i 
nięcia tego celu Ale ani najmądrzejsze decyzje, ani I' 
największe inwestycje nie będą wiele znaczyły. jezaK i 
ów cel nie będzie celem najważniejszym dła samych j 
Jego realizatorów — górników i hutników
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Fot. Henryk Kruk
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Osiedle Przylesie w Lubinie iest jednym z większych 
placów budowy. Na zdj jeden z „segmentów osiedla, 
w środku — mocno spóźnione przedszkole. Tatach 
spóźnionych ublektów jest więcej. Szkoda, bo prakty­
ka dowodzi, t.e pośpiech w gonieniu planu nie sprzyja 
iafcośsj Fot Krzysztof Raczkowiak
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decydować © laureatach 
edycji konkursu i nagro- 
najiepszych budowlanych, 
przyznano wówczas tylko 
Srzecie miejsca, podczas

nokrotnie padało określenie: „kredyt 
zaufania". Przyznano bowiem nagro­
dy wierząc, że jakość, budownictwa 
w 1976 roku nie- będzie ostatnim 
słowem wykonawców. Nie może nim 
być, gdyż za dużo jeszcze narzekań 
i skarg na usterki, za dużo marnotra­
wienia społecznego grosza, łożone­
go na remonty ledwo co przekaza­
nych użytkownikom mieszkań.

Na rozmowach ó jakości 
rzecz cała-jednak nie może się skoń­
czyć.

Celem, jaki postawili przed sobą 
inicjatorzy i współtwórcy wojewódz­
kiego konkursu pn. „Miedziana Wie­
cha” było (i jest nadał, jako że kon­
kurs trwa} dążenie do podnoszenia 
jakości budownictwa mieszkaniowe­
go w zagłębiu miedziowym. Mówi­
liśmy i pisaliśmy o tym sporo, kiedy 
przyszło 
pierwszej 
dach dla 
I chociaż 
drugie i _____ . ....
końcnw-wrn nosieH7«“",s» iw niejed-

? i



[ r7 \ WIZYTA
DELEGACJI STAREJ ZAGORY
We wtorek przybyła do Legnicy delegacja Sta­

rej Zagory„ w skład której wchodzą: czło-nek <C 
Bułgarskiej ^Partii Komunistycznej, I sekretarz Ko­
mitetu Okręgowego Wyłczo Najdenow, I zastępca 
przewodniczącego Okręgowej Rady Narodowej 
Michajł Georgijew, I sekretarz Komitetu Okręgo­
wego Dymitrowskiego Komunistycznego Związku 
Młodzieży Georgi Rajnow i sekretarz Komitetu 
Miejskiego miasta Kazanlyk Minko Jowczew.

Stara Zagora jest jednym z większych miast 
Bułgarii i siedzibą okręgu administracyjnego o tej 
samej nazwie. Okręg ten w produkcji przemysło­
wej zajmuje czwarte, a w produkcji rolnej siódme 
miejsce w kraju. Główną gałęzią przemysłu jest 
energetyka dostarczająca 19 proc, energii elek­
trycznej produkowanej w Bułgarii. Specjalnością 
rolnictwa jest uprawa zbóż. Okręg starozagorski 
ma prawie pięć tys. km kw. powierzchni, w sied­
miu miastach i 56 gminach zamieszkuje o-koło 400 
tys. osób.

W środę bułgarscy goście spotkali się w KGHM 
w Lubinie z Sekretariatem KW PZPR w Legnicy. 
I sekretarze KW PZPR w Legnicy Stanisław Cieślik 
i KO BPK Wyłczo Najdenow poinformowali się o pod­
stawowych problemach pracy partyjnej w obu wo­
jewództwach, o ich rozwoju społeczno-gospodar­
czym, pracy rad narodowych, a także o progra­
mach obchodów 60 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej. Następnie delegacja Starej Zagory odwie­
dziła Zakłady Górnicze „Rudna” i Hutę Miedzi 
„Głogów”.

Wczoraj goście z Bułgarii zwiedzali obiekty rol­
nicze. Zapoznali się z pracą Kombinatu PGR Ści­
nawa, Gospodarstwa Ogrodniczego w Małomicach 
(wykorzystując licencję bułgarską montuje się tu 
obecnie olbrzymie szklarnie) i Państwowego Ośrod­
ka Hodowli Zarodowej w Chojnowie.

APEL MŁODZIEŻY ZG „LUBIN”
W ubiegły piątek, Zakłady Górnicze „Lubin” by­

ły gospodarzem posiedzenia zespołu związkowe­
go Zjednoczenia Górniczo-Hutniczego Metali Nie­
żelaznych. Tematem obrad i dyskusji był rozwój 
racjonalizacji, ruchu wynalazczego i postępu tech­
nicznego w zakładach ZGHMN. Podczas narady 
ZSMP-owcy ZG „Lubin” wezwali młodzież zakła- 

' dów pracy zjednoczenia w całym kraju do pod­
jęcia rywalizacji między ogniwami ZSMP w za- 

j kresie rozwoju technicznego i myśli racjonaliza- 
torskiej, upowszechniania nowoczesnej myśli i kul-

• tury technicznej, pełnego wykorzystania nowybh 
; technologii, lepszej organizacji produkcji i zarzą­

dzania, prawidłowej eksploatacji maszyn i urzą­
dzeń jako warunków wysokiej jakości pracy.

„Praca jest dobrem naszym i narodu. Jesteśmy
• dumni z osiągnięć przemysłu miedziowego. Ńa- 
'■ sza młoda załoga — czytamy w apelu młodzie- 
. ży ZG „Lubin” -r- już nieraz dawała przykłady

dobrej roboty i wzorowej organizacji produkcji- 
•i W roku 1975 zostaliśmy krajowym mistrzem go­

spodarności i chcemy sięgnąć ponownie po ten 
zaszczytny laur. Niechaj nasz apel służy jak naj­
pełniejszemu urzeczywistnianiu uchwały Krajowej 
Narady Aktywu Robotniczego ZSMP. Nowoczesność 
w myśleniu, konsekwencja w działaniu, podnosze­
nie kwalifikacji i chęć przodowania w pracy — 
są naszym młodzieżowym drogowskazem, naszą od­
powiedzią na uchwały VII Zjazdu PZPR

ffiWE PRODUKCJI

ILE RODZIN CZEKA
IMA SPÓŁDZIELCZE „M”

7. referatu wygłoszonego przez prezesa WSM 
Władysława Zdzymirę na I wojewódzkim zjez- 
dzie delegatów spółdzielni budownictwa miesz­
kaniowego, który odbył się w ubiegły wtorek w 
Legnicy, dowiedzieliśmy się, że w zagłębiu mie­
dziowym na spółdzielcze „M” czeka obecnie po­
nad 20 tysięcy rodzin (członków i kandydatów 
spółdzielni), a więc prawie o 2 tysiące więcej 
niż wynosi liczba rodzin już zamieszkałych w 
domach z budownictwa spółdzielczego. Toteż 
dyskusja toczyła się głównie wokół problemu: 
co zrobić, aby ta kolejka szybciej się skracała. 
Wiele też mówiono o budownictwie jednorodzin­
nym, remontach mieszkań, usługach, działalności 
kulturalnej w osiedlach itp.

Zjazd, w którym uczestniczyli m- in. członek 
Egzekutywy KW PZPR, przewodniczący WRZZ 
tow. Piotr Czaja i wicewojewoda Edmund Ha- 
lamski, wybrał delegatów na forum krajowe. 
Zostali nimi: Wiesław Czopik (prezes SMZM 
w Lubinie), Jerzy Pietrzak (prezes SM „Nad- 
odrze” w Głogowie), Jan Lewandowski (członek 
rady Legnickiej SM) i Aiwa Reguła (członek 
rady SM „Cuprum” w Polkowicach). Uczestnicy 
zjazdu podjęli uchwalę, która m. in. stwierdza, 
że nasze spółdzielnie oddadzą do końca 1980 
roku 20.126 mieszkań.

■ BUBLE WRACAJĄ
DO WYTWÓRCÓW

W połowie kwietnia zawarte zostało porozumie­
nie pomiędzy ministerstwami Przemysłu Maszyno­
wego oraz Handlu Wewnętrznego i Usług w spra­
wie zasad wycofywania ze sprzedaży niepelnowar- 
tości owych produktów tej branży. W wojewódz­
twie legnickim wyodrębniono specjalny magazyn, 
w którym zgromadzono uszkodzony towar. Nie na­
dający się do sprzedaży sprzęt radiowo-telewizyj­
ny ma wartość 5,1 min zł., gospodarstwa domo­
wego — 3,8 min złe

Część producentów przysłała ekipy serwisowe, 
które dokonały napraw sprzętu z błędami fabrycz­
nymi (jego wartość 603 tys. zł), inne produkty 
wartości 1,7 min zł powróciły do wytwórców — 
„Diory”, „Eltry”, „Polaru”. Pozostały sprzęt, w tym 
także z importu, będzie „zagospodarowany” w po- 
dobny sposób jeszcze w tym miesiącu.

Z handlu wycofano więc już sporo wybrako­
wanych artykułów zwalniając tym samym 15 proc, 
powierzchni handlowej, co także dobitnie świad­
czy o ilościach niesprawnego sprzętu trafiające­
go do sklepów. Oby tylko te ubytki jak najszyb­
ciej zostały uzupełnione wyrobami dobrej jakości, 
bo popyt na nie jest duży.

ZJAZD WSM
W Młodzieżowym Domu Kultury w Legnicy od­

było się w czwartek, 16 czerwca, II walne zgro­
madzenie przedstawicieli Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej. Uczestniczyli w nim również m. 
in. przedstawiciele KW PZPR, Urzędu Wojewódz­
kiego, WK ZSL, Centralnego Zarządu Przemyślu 
Mleczarskiego, WZSR oraz jednostek gospodar­
czych współpracujących ze spółdzielczością mle­
czarską. Uczestnicy zgromadzenia zapoznali się ze 
sprawozdaniem zarządu z działalności spółdzielni 
w roku 1976, uchwalili plan działania na rok bie­
żący, dokonali wyboru nowej Rady Nadzorczej oraz 
zmian w statucie spółdzielni. W czasie dyskusji 
omówiono czynniki hamujące rozwój produkcji i sku­
pu mleka oraz sposoby przeciwdziałania im a tak­
że metody wykorzystania wciąż istniejących rezerw 
w tym zakresie.

Rok ubiegły zamknęła spółdzielczość mi. 
ska województwa legnickiego dobrymi w/C2ar- 
gospodarczymi i organizacyjnymi. Skup mleka 
kroczono o 1,6 miliona litrów w stosunku ą 
nu a wartość produkcji przekroczyła 534 ° f)la' 
ny złotych, czyli była o 2,7 proc, większa w llio' 
ku 1976 na rynek województwa trafiło nrńri rf,ro’ 
mleczarskich za 422,5 miliona złotych p0.6* 
udział v/ efektach ekonomicznych spóldzien3^ 
muje produkcja eksportowa: w roku ubieqłvm 2a*' 
dano do Iranu i Libii 254 tony sera 
łan". Program działania wszystkich jednostek "S0‘ 
dzielni, przyjęty przez II walne zgromadzeni?01’ 
rok bieżący, zakłada wzrost wartości prorł 
o pięć procent w stosunku do wcześniej ° 
tego planu. Nakłady inwestycyjne w wyśokośc' 
wie 30 milionów złotych przeznaczone berta1”3’ 
rozbudowę zakładu mleczarskiego w Złotoryi na 
budowę oczyszczalni ścieków w Kozich n ,ora2 
Tyńcu Legnickim oraz w Wilczycach. 0 ach,

(STAM)
DNI WYNALAZCZOŚCI

Przez dwa tygodnie trwały „Dni wynalazczość" 
zorganizowane staraniem ZZ ZSMP. NOT-SITPh 
Zakładowy Klub Techniki i Racjonalizacji n 
dyrekcję Huty Miedzi „Głogów". Okres od 30 rri? 
ja do 14 czerwca br. był nasilonym etapem dzia 
talności racjonalizatorskiej i wynalazczej. Zgloszo.' 
no bowiem aż 50 projektów. Były one natycK 
miast weryfikowane przez kierownictwa wydziale 
i radę specjalistów. Pomysłodawcy nagrodzeni zo- 
stali specjalnymi premiami.

Ta tradycyjna już impreza cieszy się popular­
nością wśród załogi. „Dni" są znakomitym bodź­
cem inspirującym ludzi z pomyślunkiem dó wno­
szenia swego wkładu w rozwój racjonalizacji w hu­
cie. Przyczyniają się też do wzrostu ilości doko­
nywanych usprawnień w konstrukcjach urządzeń 
modernizacji procesów technologicznych. Racjona- 
lizatorsfeie święto ma też na celu zdopingowa, 
nie. załogi do twórczego wysiłku na rzecz wari j 
stu produkcji eksportowej, ochrony środowiska na­
turalnego a także poprawy warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. . .

(P)
„DESA” W LEGNICY ,

W Rynku, w Legnicy otwarty został pierwszy 
w naszym województwie salon „Desy”, którym kie­
rują dwaj młodzi historycy sztuki: Jerzy Janos i Je­
rzy Grycan. W uroczystości otwarcia salonu wzięli 
udział przedstawiciele miejscowych władz i śro­
dowiska plastycznego." Obecny był dyrektor Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego — 
Zbigniew Fuczkiewicz oraz dyrektor naczelny „De­
sy” Maria Witkowska. Legnicki salon jest 43 pla­
cówką tego rodzaju w Polsce.

Kierownictwo salonu stadia sobie szerokie za­
dania włączenia się do kulturalnego życia mia­
sta i województwa, m.in.. poprzez prezentacje sztu­
ki. Obecnie odbywa się w nim wystawa prof. Euge­
niusza Gepperta — nestora plastyki dolnośląskiej.

(ast)

WRN USTANOWIŁA f 
STREFY CISZY

Pod kierunkiem przewodniczącego WRN I se­
kretarza KW PZPR Stanisława Cieślika obrado­
wała wczoraj (23 bm.) sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Głównym tematem obrad był program 
ochrony i kształtowania środowiska wjewództwa 
legnickiego do roku 1990 Radni podjęli uchwal? 
w sprawie wprowadzenia stref ciszy na terenach 
rekreacyjnych i wypoczynkowych. Oazami ciszy bę­
dzie 5 rejonów: Dałkowskie Jary (gmina Gaworzy­
ce), Uroczysko Obiszów (gmina Grębocie), Ostrzy­
ca Proboszczowicka (gmina Pielgrzymka). 
Myślibo-rskf (gmina Paszowice), Wilcza Góra 
na Złotoryja). Nad przestrzeganiem tej u 
będzie czuwała Komisja Zdrowia. Spraw Spec, - 
nych i Ochrony Środowiska WRN. 1

31 maja podsumowany został w województwie 
legnickim konkurs „Gmina mistrz produkcji zwie­
rzęcej” za rok 1976. Do konkursu zgłosiło się 
31 gmin, a w nich 802 uczestników-rolników in­
dywidualnych, zespołów rolników indywidualnych 
oraz zespołowych gospodarstw kółek rolniczych.

W produkcji mleka pierwsze miejsce zajął Jan 
Jasko! z gminy Prochowice, który z 1 ha użyt­
ków rolnych uzyskał 3 674 litry mleka. W produkcji 
żywca wołowego najpleszy okazał się Józef Chma­
ra (gm. Złotoryja), który z 1 ha uzyskuje 1 005 
kg żywca. Najlepszym producentem żywca wiep­
rzowego został Bogdan Andrzejczak z gminy Kro­
toszyce — 5 030 kg żywca wieprzowego z 1 ha 
(Użytków rolnych. Najlepszym hodowcą baranów 
i owiec okazał się Józef Ciarka (gm. Przemków). 
Uzyskał on z 1 ha 262 kg żywca baraniego i 41 kg 
wełny. Dla zdobywców trzech pierwszych miejsc 
we wszystkich grupach organizatorzy ufundowali 
cenne nagrody.

Ponad dziesięć lat, temu, w 
tragicznym pożarze, spłonęła 
wieża zabytkowego kościoła 
Sw. Jana w'Legnicy. Od maja 
ubiegłego roku odbudową o- 
bicktu zajmuje się ekipa spe­
cjalistów z Rzemieślniczej 
Wielobranżowej Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu. Intere- 

nas> Mody legniccy rze­
mieślnicy zakończą prace przy 
rekonstrukcji spalonego zabyt­

ku. Odpowiada prezes spół­
dzielni — Tadeusz Rogiński.

— Praca, której się pod­
jęliśmy jest, jak na nasze leg­
nickie możliwości, czymś zu­
pełnie wyjątkowym. Przez 
kilka lat bezskutecznie szuka­
no w całym kraju wykonaw­
ców. Zajmują się tym głów­
nie Pracownie Konserwacji 
Zabytków. Są one jednak za­
walone robotą i nie mogły 
przyjąć tego zlecenia. W 
związku z pogarszającym się z 
każdym rokiem stąnem bu­
dowli, postanowiono znaleźć 
wykonawców na własnym 
podwórku. Wybór padł na 
nas.

Jesteśmy io tej chwili na 
półmetku. Odbudowa spalonej

wieży wymagała wi,tZ0J!TUb. 
unikalnej, stalowej k°nst 
cji szkieletowej, wielu s* 
plikowanych robót cieslęfare 
oraz blacharskich- * 
drewniane schody zostały 
mienione na stalowe, * 
wieży, jej zwieńczenie 
rządzone będzie z blachy 
dzianej. Są to wsz^stK^a^o 
sokospecjalistyczne, 
wykonywane prace. 0. 
przedsięiozięcia wyniesi 
koło 4,5 miliona złotyem

Z jakości i tempa P 
dzonych robót jesteśmy 
woleni. Będzie to n^a 
nasza wizytówka. Zc.k° 
je z pewnością do konC

ANDRZEJ ŁAPI^815



W minioną sobotę, w I Li­
ceum Ogólnokształcącym w 
Legnicy odbyło się spotkanie 
władz partyjnych i admini­
stracyjnych województwa z 
najlepszymi absolwentami 
szkół ponadpodstawowych. U- 
czestniczących w spotkaniu 
I sekretarza KW PZPR tow. 
Stanisława Cieślika i wojewo­
dę legnickiego tow. . Janusza 
Owczarka, powitał kurator o- 
ś wiaty i wychowania tow.

1 Tadeusz Podwińsk i.

W czasie spotkania glos za­
brał tow. Stanisław Cieślik, 
który życzył absolwentom, by 
równie chlubne wyniki osiąg- 
gali w dalszej nauce na wyż­
szych uczelniach oraz w pra­
cy zawodowej. I sekretarz 
KW PZPR podkreślił, że o- 
becnie młodzi ludzie wkracza­
jący w samodzielne, dorosłe 
życie, stale będą zdawać ko­
lejne egzaminy dojrzałości. 
Przed nimi także stają naj­
większe zadania w dziedzinie 
unowocześniania produkcji, 
podnoszenia jakości pracy.

Następnie tow. Stanisław 
Cieślik wręczył trzem absol­
wentom legitymacje kandy­
dackie PZPR. Otrzymali je: 
Zygmunt -Nicera i Wiesław 
Grzywacz z Technikum Gór­
niczego w Lubinie . oraz An-

Tow. Stanisław Cieślik wręcza świadectwa dojrzałości pierw­
szym absolwentom Liceum Ogólnokształcącego w Polkowicach

Fot. Si. Celoch
drzej Niezguła z Zespołu 
Szkół Górniczych- W czasie 
spotkania wręczone zostały 
również świadectwa dojrza­
łości pierwszym absolwentom 
polko wiek iego Liceum Ogólno­
kształcącego, utworzonego w 
1973 r. Dziesięciu najlepszych 
absolwentów szkół w woje­
wództwie otrzymało dyplomy

gratulacyjne, 10 dalszych — 
skierowania do pracy.

Na zakończenie spotkania 
zabrali- głos przedstawiciele 
młodzieży: Wiesław Grzywacz. 
Andrzej Kołodziejczyk z Tech­
nikum Hutniczego w Legnicy 
Marek Chojniak z I LO i Bo­
żena Firlit z LO w Polkowi­
cach. (ast)

Na zakończonych we wtorek, 49 Międzynaro-do- 
5 wyoh Targach Poznańskich bogatą ofertę przed- 
■ stawił przemysł naszego województwa. Żywe zain­
teresowanie wzbudziła m.in. ekspozycja głogow­
skiej „Famaby”, gdzie pokazano cztery typy żu­
rawi, w tym zupełnie nowy 6-to-nowy z wysięgni-

Targowa ciekawostka: telefony w stylu retro 
zaprezentowała Radomska Wytwórnia Telefo­
nów. CAF — Staszyszyn

ZAGŁĘBIE NA TARGACH 
kiem teleskopowym. Zaprezentowano też dwa mo­
dele dżw.gó-w 10-tonowych i żuraw dla górnictwa. 
W efekcie targowej oferty „Famaby” do Głogo­
wa przybyła delegacja czechosłowackiej central 
importowej. Która złożyła zamówienie na 30 dźwi­
gów. Finalizowana jest sprawa sprzedaży żuraw 
do NRD która szczególnie zainteresowała się no­
wym sprzętem famabowskim produkowanym dla 
górnictwa.

Szeroko prowadzona działalność wystawiennicza 
Fabryki Automatów Tokarskich w Chocianowie na 
wielu międzynarodowych targach (Dusseldorf. Le­
ningrad. Kopenhaga) znalazła pomyślny finał w. Po­
znaniu. Otóż spółka handlowa ,Dalmex” (RFN) za­
kupiły 'siedem najnowszych model, tokarek stero* 
wanych numerycznie TZC-32N produkowanych 
w Chocianowie. Oznacza to e dla FAT-u wejście 
na trudny, bardzo konkurencyjny rynek zachodni.

Niewiele jest na świecie firm orodukujących ol­
brzymie cylindry do maszyn papierniczych. Jedną 
z nich jest właśnie chocianowski" FAT. Na 49 MTP 
wystawiano najnowsze osiągnięcie fabryki — cylin­
der papierniczy o średnicy 1524 mm i długości 
7135 mm. FAT — kooperant cieplickiej ..Pampy” 
fabryk w Rumuni' i Czechosłowacji, tym nowym 
wyrobem zyska zapewne wielu innych partnerów.

W .ofertach przemysłu lekkiego zakłady z zagłę 
bia miedziowego zaprezentowały się również sze­
roko. Dziewięć atrakcyjnych zupełnie nowych mo­
deli spodni, kamizelek kompletów szytych ze 
ścieralnego luxtexpolu” orzedstawiło legnickie 
„Elpo”. Dolnośląskie Zakłady Białoskórnicze „Re­
nifer” w Prochowicach zaproponowały handlow­
com nowe modele kurtek, płaszczy i wiatrówek 
skórzanych.

(P)

RZEŹBY DLA LEGNICY
Ważne miejsce w generalnym pla­

nie porządkowania , rozwoju infra­
struktury spoleczno-technicznej Leg­
nicy zajmuje program kompleksowe­
go upiększania miasta. W miesiącach 
letnich i jesiennych stolica wojewódz­
twa wzbogać, się o szereg elemen 
tów rzeźbiarskich, które ozdobią te­
reny zielone, m. in. park miejski, pro­
menadę nad Kaczawą okolice teatru 
letniego i Urzędu M.ejskiego oraz te­
reny wzdłuż odcinka malej obwodni­
cy od placu Wilsona aż po skarpę 
zamku piastowskiego.

Pierwsze kontakty z grupami rzeź­
biarzy szczecińskich i wrocławskich 
nawiązała w ubiegłym roku Joanna 
Montrymowicz, plastyk miejski. Z kil­
kunastu projektów opracowanych 
Przez rzeźbiarzy z Pracowni Sztuk 
Plastycznych w Szczecinie, osiem za­
akceptowano do dalszej realizacji. Są 
to prace o tematyce figuralnej i de­
koracyjnej. Dalekie od awangardy

rzeźbiarskiej wyko-nane będą z tzw. 
kamienia sztucznego.

Zespół artystów wrocławskich, pra­
cowników naukowo-dydaktycznych 
PWSSP. pod kierownictwem Alojzego 
Gryta opracow'ał całościową koncep­
cję zagospodarowania terenu wzdłuż 
odcinka tzw. małej obwodnicy od pla­
cu Wilsona aż po skarpę zamku. 
Przedmiotem opracowania były nie 
tylko zdobiące formy rzeźbiarskie, ale 
i mała architektura. Koncepcją pla­
styków wrocławskich opiera się na 
dwóch podstawowych zasadach: 
spełnia funkcję użytkową i jest próbą 
realizacj celów ideowych. Stąd mię­
dzy innymi w przypadku rzeźb taKie 
tematy jak hutnik, prządka, górnix 
czy też rolnik, a na skarpie zamku 
tematy historyczne: grupa rycerzy 
konnych oraz małe formy rzeźbiar­
skie z reliefami o treściach związa­
nych z przeszłością zamku i Legnicy.

(Stam)

FARZ
. .. uwi s/ę, ze Boiska iesi miedziową po- 
jpjj fęgą. Tak, to prawda. Jeżeli bowiem 

idzie o wielkości bezwzględne, to kraj 
nasz plasuje się w produkcji miedzi na 9 miej­
scu w świecie. Być w pierwsze/ dziesiątce pro­
ducentów tego cennego, przyrównywanego coraz 
częściej do złota metalu, to bardzo dużo. To 
ogromne osiągnięcie Polski Ludowe/ — tym 
większe, że Lą miedziową potęgą staliśmy się 
w bardzo krótkim, bo zaledwie 15-letnim okresie.

Szczególnie szybko rozwijamy przemysł mie­
dziowy w bieżące/ dekadzie. W ubiegłym pięcio­
leciu pochłonął on nakłady inwestycyjne przeszło 
dwukrotnie większe niż w poprzednim, nie mniej­
sze będą one w łatach 1976—80. Jasne, Ż£ te 
wielomiliardowe wydatki na rozbudowę kopalnic­
twa i przetwórstwa rud miedzi mocno obciążają 
gospodarkę narodową, ale też przynoszą już 
ogromne korzyści, z których przeciętny obywatel 
nie zda je sobie sprawy. Przypomnijmy zatem 
fakt, ze jeszcze w ubiegłej dekadzie sprowadza­
liśmy z zagranicy duże ilości miedzi elektroli­
tycznej (choć pracowała już „Legnica”), wyda­
jąc na nią dziesiątki milionów dolarów, tak bar- 

j dzo potrzebnych na import nowoczesnych ma- 
ll szyn, urządzeń i technok gii przemysłowych, na 

import towarów konsumpcyjnych. Dzięki zago- 
spodarowaniu odkrytych w. naszym regionie przed 

i 20 łaty bogatych złóż tego cennego minerału, 
nie tylko wyeliminowaliśmy import miedzi, lecz 

j także rozwinęliśmy jej eksport. W roku ubieg- 
• tym np. załoga HM „Głogów” wyeksportowała 
i do krajów kapitalistycznych 38 tysięcy ton mie- 
’ dzi, a do krajów socjalistycznych 22 tysiące ton. 
, przysparzając gospodarce narodowe/ niemało 
; cennych dewiz. Wprawdzie sprowadzamy jeszcze 
. kilka tysięcy ton tzw. wyrobów plastycznych (prę­
tów, rur itp.), ale — jak w niedawnym wywia­
dzie z niżej podpisanym powiedział wicemini­
ster hutnictwa mgr inż. Janusz Boiakowski — 
iuż wkrótce / z tego importu będziemy mogli 
zrezygnować całkowicie, ponieważ rozwijamy 
i unowocześniamy przemysł przetwórczy. O tym, 
jak precyzyjne rzeczy z tego metalu potrafimy 
juz robić, mogliśmy się przekonać na zakończo­
nych we wtorek Międzynarodowych Targach Po­
znańskich, gdzie Szopienice i wrocławski „Hut- 
men” prezentowały dziesiątki rodzajów tzw. pro­
dukcji plastycznej.

Miedź jest i przez długie dziesiątki lat będzie 
naszym bogactwem narodowym, może w przy- 

i szfości me mniejszym niż czarny węgiel, albo- 
j wiem mimo niestabilności światowego rynku mie- 
I dzi prognozy są optymistyczne. Według autoryta- 
| tywnego w tym przedmiocie pisma ekonomicz- 
i nego BIKI, już w tym roku zmaleją światowe 
i zapasy tego metalu, gdyż dał się zauważyć 
znaczny wzrost zapotrzebowania na miedź i mo- 

, siądź (stop miedzi i cynku), zwłaszcza na takie 
wyroby z miedzi, jak rury i pręty oraz cienka 
blacha, mająca coraz większe zastosowanie w 

i budownictwie, przemyśle samochodowym i wy­
twarzającym zmechanizowany sprzęt gospodar­
stwa domowego, nie mówiąc o elektronice.

j DLATEGO właśnie nasze poiityczno-pań- 
| stwowe władze nie rezygnują z programu 

nakreślonego w uchwale zjazdówki (po­
nad MO tys. ton miedzi w roku 1980). Stąd 
tez temat najbliższego plenarnego posiedzenia 
Komitetu Wojewódzkiego oartii w Legnicy: „O 
konsekwentną realizację zadań wynikających 
z Uchwal VII Zjazdu t V plenum KC PZPR dla 
przemysłu miedziowego". We wtorek, 28 Om. 
członkowie KW odwiedzą cztery większe za­
kłady KGHM, a w tydzień później zbiorą się 
na dyskusję plenarną w Legnicy.

Wyniki tych obrad będą niewątpliwie miały 
duży wpływ na tempo rozwoju tej ważnej gałęzi 
gospodarki narodowej, a co za tym idzie — 
na poprawę bilansu płatniczego Polski.

Włodzimierz Kisił



zakładu,

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
OTTIO SPÓŁPRACA ro- 
k 1 k 1 1 botników z kierow­
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jakość i ilość pro­
dukcji, o wyniki ekonomiczne, 
czyli partnerstwo i współgos­
podarzenie — to znany mo­
del działania socjalistycznego 
przedsiębiorstwa. Jest to mo­
del jedynie słuszny i możliwy 
w warunkach wspólnej włas­
ności środków produkcji. Łą­
czy nas w końcu jeden interes 
— pomnażanie naszego 
majątku. Tę prawdę od czasu 
do czasu warto przypominać.

Z przemysłu miedziowego można 
czerpać niezliczone przykłady właści­
wego podejścia robotników do roli 
współwłaściciela i współgospodarza 
przedsiębiorstwa. Wystarczy przypom­
nieć liczne czyny produkcyjne hutni­
ków i górników, owe dziesiątki co­
raz to bardziej złożonych i skompli­
kowanych rekordów wydobycia, któ­
rych już nie nazywa się rekordami. 
„Nie żaden rekord, ale wzmożone wy­
dobycie, wynikające z aktualnej po­
trzeby” — tłumaczyli mi kiedyś gór­
nicy z ZG „Rudna”.

To samo mogliby o sobie powie­
dzieć pracownicy kilkudziesięciu 
przedsiębiorstw budujących drugą 
część głogowskiej huty. Tempo budo­
wy jest iście rekordowe, ale nikt tu’ 
tym pojęciem sportowym nie operu­
je. Te rekordy padają z konieczności, 
a nie dla przyjemności czy hazardu. 
Aby jednak zrozumieć tę konieczność, 
trzeba najpierw poczuć się współ­
gospodarzem i współodpowiedzial­
nym za cały interes. W tej świado­
mości należy szukać źródła i mo­
tywów oszałamiającego tempa budo­
wy. Tempa możliwego kosztem po­
święceń i wyrzeczeń, czego nie zre­
kompensują tysiączłotówki.

W ubiegłą środę w głogowskiej 
hucie obradowała Konferencja Samo­
rządu Robotniczego, która na dobrą 
sprawę mogłaby służyć za wzór wie­
lu samorządom robotniczym. Nie jest 
wszak tajemnicą, że wiele tego typu 
posiedzeń odbywa się na zasadzie 
„nasiadówy”, w czasie której wy­
słuchuje się rnowy dyrektora, jego 
zastępcy oraz kilku beznamiętnych i 
beztreściwych głosów.

Jest sprawą oczywistą, że KSR gło­
gowskiej huty, gdyby nawet chciała 
— to nie mogłaby przyjąć pozycji ob­
serwatora działań dyrekcji. Po prostu 
zbyt wiele ważnych spraw dzieje się 
w Głogowie, aby obyło się bez udzia­
łu samorządu robotniczego — przed­
stawicieli ponad pięciotysięcznej za­
łogi. Przypomnijmy, że mówi się o 
jednej hucie; pierwsza jej część już 
od dawna pracuje, a druga powsta- 
je. Ale plan obejmuje obie. Budowla-

4 © KONKRET/ 

ni finiszują — przychodzi czas na hut­
ników. w drugiej połowie bieżącego 
roku muszą wyprodukować ponad 140 
tysięcy ton miedzi konwertorowej, po­
nad 173 tysiące miedzi anodowej, 
z czego ma być ponad 126 tysięcy 
ton katod. Około jednej trzeciej częś­
ci tej produkcji przypada na „Głogów 
II”. Zadania stojące przed hutnika­
mi są więc ogromne, wymagające 
.pełnej mobilizacji całej załogi.

Wiedzą o tym hutnicy, wiedzą rów­
nież budowniczowie drugiej huty. Na­
łożony na nich wszystkich plan pro­
dukcji miedzi, to także konieczność 
terminowego oddawania obiektów. 
Wystarczy pójść w rejon pieca zawie­
sinowego „Głogowa II”. aby się prze­
konać jak ta prawda jest bliska bu­
downiczym. To samo na tlenowni. 
Bez pieca zawiesinowego nie będzie 
wsadu do pieców anodowych, któ­
re już pracują na nowym Wydziale 
Metalurgicznym. Z kolei bez tlenow­
ni nie będzie działał piec zawiesino­
wy. Na tych więc obiektach trwa te­
raz najbardziej zażarty wyścig z cza­
sem. Przedsiębiorstwa budowlane, 
Mostostale, Piecobudowa i inne wie­
dzą, iż stawką są dziesiątki tysięcy 
ton miedzi, która musi być wy-

sprawozdania z ich działalności 
to przebogaty zestaw wniosków i u- 
wag pod adresem kierownictwa bu­
dowy. Zajęło się więc szkoleniem, 
adaptacją nowo przyjętych pracow­
ników oraz dyscypliną pracy. Zalece­
nia tej komisji trzeba szybko wcielać 
w życie, skoro w przeprowadzonej 
przez nią ankiecie, na pytanie: „Czy 
miał Pan(i) opiekuna? 66,4 procent 
pracowników, którzy ukończyli staż 
pracy w hucie w I półroczu br., od­
powiedziało: nie.

Następna komisja zajęta się ma­
szynami i urządzeniami, przy któ­
rych praca jest szczególnie niebez­
pieczna. Wynikiem była długa lista 
takich maszyn i urządzeń, którymi 
szybko powinni zainteresować się 
właściwi fachowcy. Podobnie długą 
listę przedstawiła komisja oceniająca 
stan zabezpieczenia przeciwpożaro­
wego, jeszcze dłuższą — komisja zaj­
mująca się po-rządkiem, higieną i pro­
pagandą. 13 wniosków zgłosił za­
kładowy społeczny inspektor pracy. 
Inna komisja przedstawiła rzeczowy 
i konkretny projekt programu o- 
szczędności energii, paliw i materia­
łów, który po wdrożeniu dałby ponad 
63 miliony oszczędności.

produkowana. Nie zastąpią pieca za­
wiesinowego piece szybowe „Głogo­
wa T, które ledwo dyszą wykonując 
swój własny plan. Budowniczowie hu­
ty rekordowym tempem pracy ratują 
nas przed wydawaniem ogromnej i- 
lości dewiz, potrzebnych na import 
miedzi konwertorowej — materiału 
wyjściowego do produkcji miedzi a- 
nodcwej, a później katodowej, czyli 
elektrolitycznej.

Tymczasem hutnicy przygotowują 
się do objęcia nowych miejsc pra­
cy. Konferencja Samorządu Robotni­
czego dokonała oceny osiąganych e- 
fektów gospodarczych i przebiegu 
realizacji postanowień Uchwały V ple­
num KC PZPR. Skoro mowa o pla­
nach i zadaniach — mogą sobie gło­
gowscy hutnicy pogratulować. Jak wy­
nika z efektów produkcyjnych, osiąg­
niętych w pierwszych 5 miesiącach 
br., we wszystkich niemal asortymen­
tach produkcji nastąpiło znaczne 
przekroczenie zadań planowych. 
Wszystko wskazuje też na to, że ta­
kie będzie wykonanie zadań całego
I półrocza. .0 planie na drugie pół­
rocze była już mowa — o jego wy­
konanie będą hutnicy walczyć wspól­
nie z. budowniczymi.

Potem nastąpiła dyskusja — część 
obrad, która zwykle dostarcza powo­
dów do zgryźliwych uwag. Nic po­
dobnego nie nastąpiło w poprzednią 
środę. Głogowscy hutnicy udowodni­
li, że słowo „samorządność” pojmu­
ją dosłownie. KSR wytypowała -ze 
swojego grona sześć komisji, które 
szczegółowo zajęły się oceną dzia­
łalności przeróżnych służb odpowie­
dzialnych za warunki pracy. Komi­
sje nie były leniwe, nie były też po­
błażliwe. Przedstawione na KSR

ich sześć

O TYLKO pa zykła­
dy. Trudno byłoby 
tutaj szerzej ocenić 
wyniki działalności 
komisji, skoro było 
i każda przedstawi­

ła bogate w szczegóły i wnio­
ski sprawozdanie, niezbicie 
udowadniające iSe jest jeszcze 
do zrobienia i usprawnienia. 
Teraz tylko trzeba czekać na 
wprowadzenie w życie owych 
wniosków. Sądząc po ostat­
niej naradzie, samorząd dopil­
nuje, aby nie pozostały one 
na papierze. Dopilnuje także, 
żeby wprowadzono je w dru­
giej hucie, kiedy tylko opusz­
czą ją dźwigi i betoniarki. 
Czasu pozostało niewiele...

PS. Pisząc w ubiegłym tygodniu 
o solidnych budowniczych huty, sam 
okazałem się niezbyt solidny. Stąd 
w moim tekście przykre przekłama­
nia. Pracowników „Montometu" prze­
praszam za przekręcenie nazwy ich 
przedsiębiorstwa, inżynierów: Jana 
Długołęckiego i Alojzego Danielaka 
za zniekształcenie ich nazwisk. Nie 
zasnął tym razem też znany chochlik 
drukarski, który z „Lubuskiego” (cho­
dziło o Lubuskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego) zrobił 
„Lubin’*.

Nieszczęścia, jak widać, zaczynają 
chodzić parami...

KRZYSZTOF DĘBEK

A pSacić trzeba
Mieszkam wraz z rodzimą, na osiedlu 

w Polkowicach. Chodzi mi o tak 
wa&ną sprawę, jaką jest woda w miesz­
kaniu, a właściwie której to prawie 
nie ma, o każdej porze dnia i nocy, 
a przede wszystkim w dzień i wieczo­
rem.

Mieszkam to bloku na I piętrze, 
oboje z żoną pracujemy i mamy małe 
dziecko. Ja pracuję na zmiany w sy­
stemie czterobrygadowym, a żona tylko 
na pierwszą zmianę. Kiedy przyjdzie 
z pracy by ugotować obiad, wody pra­
wie nigdy nie ma, kiedy trzeba umyć 
się w łazience woda nagle ginie, oy 
ponownie pojawić się po kilku godzi­
nach. ale tylko na krótko. To samo 
dzieje się, gdy trzeba umyć naczynia 
po obiedzie lub kolnęji.

Początkowo spółdzielnia mieszkanio­
wa w Polkowicach ogłaszała mieszkań­
com. że będzie brak wody tu oznaczo­
nych godzinach, ale jak na złość wte­
dy woda zawsze była. Dzisiaj już tego 
nie robią. Wody nie ma, a płacić trze­
ba. Kiedy wreszcie skończy się ta zga­
dywanka, czy będzie woda...

Natzwisko 1 adres 
do wiadomości redakcji

Lekce sobie ważą
Zwracam się z prośbą o interwencję 

w sprawie uzyskania zaległej renty za 
miesiąc od 5.V.1977 r. do 5,VI. 1977 r. za­
znaczam. żc 9.V.77 r. pisałem do dy­
rektora ZUS w Złotoryi. ale n>e otrzy­
małem odpowiedzi.

6.VI. 77 r. udałem się do ZUS .w Zło­
toryi w celu dowiedzenia się, co stało 
się z moją rentą. Otrzymałem odpo- 
w.edź, że maszyna zrobiła błąd. Wi­
działem tę pomyłkę odłożoną do teczki 
spraw do załatwienia. Referent Alicja 
Jakubi^zyn oświadczyła, że do 10 czerw­
ca otrzymam zaległą rentę. Doczeka­
łem do 16 VI 77 r . a tu nie ma. Jak 
długo mam jeszcze czekać?

Z-znaczam, że na pismo do ZUS w 
Złoi ery i żadnej odpowiedzi nie otrzy­
małem. Renta jest moim podstawowym 
u-rzyman.cm, a ZUS w Złotoryi lekce 
sobie wcćy rencistów.

MARIAN DUDEK
Radwanice 125

Nie jesteśmy gorsi

konać je 
kówkach. 
od innych

Od pewnego czasu w Polkowicach 
i 'Lubinie nie ma zakładu fotograficz­
nego, który by przyjmował filmy ama­
torskie W Polkowicach również brak 
jest sklepu z chemikaliami i różnymi 
drobiazgami np filmy 24X 36 do apa­
ratów fotograficznych itp. Dlaczego nie 
ma ich w kioskach „Ruch”?

Druga sprawa to taka: z dnia na 
dzień miasto Polkowice zmienia swoje 
oblicze i staje się piękniejsze. Niestety, 
nikomu nie można się tym pó-ch. walić, 
bo nikt nie chce zająć się przygoto­
waniem przynajmniej kilku widokówek 
pokazujących ciekawsze miejsca nasze­
go miasta. A jest ich przecież lak 
dużo, np. nowe osiedle im. Kurpiń­
skiego z pamiątkową tablicą, pomnik 
obelisk odkrywcy miedzi Wyżykow­
skiego, nowa przychodnia zdrowia, 
jeszcze kilka fragmentów miasta, które 
z powodzeniem by się nadawały na 
utrwalenie ich na widokówkach. Ooec- 
nie są tylko trzy lub cztery widokoiuK 
i do tego niezbyt ciekawe

Cieszę się. że mieszkam w PoIkou - 
cach, lecz chciałbym, by irun-i z caiC?łr 
kraju mogli poznać to miasto i c 
zagłębie miedziowe Dlatego z , 
wic. Lublina i Głogowa trzeba tiybj 
te zakątki, zabytki, widoki, które Pr-e 
stawiają najciekawsze fragmenty • tij 

' ’ ’ w ładnych barwnych ww 
Dlaczego mamy byc U 

m-wsl? , ,„)Ł.
Z poważaniem stały

JOZEF W A W RZ1 N I
Pol-kcwuc 

ul. Sztygarska 9

Dziękujemy

cy za przekazywanie 
Podstawowej nr 2 w 
dów produkcyjnych, 
materiałów, które otrzymujemy, 
rzystujemy na zajęciach lekcyjn 
pracy pozalekcyjnej. Dzięki temu 
mamy kłopotu z wyszukiwaniom 0 
Wlcdnlch materiałów do pracy.

Pragniemy za pośrednictwem Wus-ł 
go pisma podziękować zarządowi sp0 
dzielni Konfekcyjnej „Dolod” w Leyn * 

nom. tj. S^01e 
Sńnaieic, 
Rewtfci rOżW* 1* 

myW 
iych i ■“

Wdzlęcsini uczniowie l '3
Szkoły PodstoWoWW 

im. A. Mickiewicza w Sc."



ŚRÓD wielu od­
znaczeń i medali 
jakie otrzymała 
Wanda Goebel, je­
den jest szczegól­

nie interesujący: „Za zasługi
dla Gdańska”...

— Próbowałam niegdyś w życiu 
sił na polu literatury. Chociaż nie­
wiele z tego wychodziło, pozostał 
cykl opowiadań historycznych z dzie­
jów Pomorza, które były już nawet 
przygotowane do druku. Jedno z nich 
— „Krnąbrne miasto” stało się kan­
wą opery „Płomienie”, skomponowa­
nej dla uczczen-a 600-lecsa Gdań­
ska. Muzykę, ułożył Stefan Poradow- 
ski, a libretto, oparte na opowiada­
niu, napisała moja matka — Janina 
Cygańska, przed wojną śpiewaczka 
operowa, a później pedagog, wykła­
dowca i dziekan wydziału wokalnego 
PWSM w Poznaniu... W październiku 

? 1966 roku odbyła się premiera opery, 
'CZ później otrzymałam ten medal.

— Mój pogląd na życie, stosunek 
do ludzi zawdzięczam matce, którą 
wspominam z dużym szacunkiem i 
wdzięcznością. Bardzo wcześnie, bo 
w wieku młodzieńczym zostałam in­
walidą. Jeśli siedemnastoletnia dziew­
czyna ma trzy lata „rekolekcji” — 
tak długo leżałam nieruchomo w gip­
sie — ma czas na myśleń.e. Wie­
działam, że nie wyjdę z tego w pełni 
sił i że muszę wynagrodzić sobie 
możliwości, jakie w tym wieku ma 
każda dziewczyna... Od lekarki, która 
opiekowała się mną, otrzymałam 
książeczkę pióra inwalidy wojennego, 
unieruchomionego do końca życia w 
łóżko. Było tam jedno zdanie, które 
utkwiło mi w pamięci: długotrwała' 
choroba jest jak cela więzienna, w 
której brak dachu. aJe jeśli ma się 
skrzydła, można s^ę z niej wydo- 
stać. Starałem s;ę mieć te skrzydła...

t^Ozy mi się to udało? Chyba tak.

O
W czasie okuioacpi, od stycznia 19 

do lutego 1945 roku. Wanda Goebel 
prowadziła tajne nauczanie w gm- 
nazjum w Zakopanem. Tuż po za­
kończeniu wojny przyjechała z mężem 
do Poznania. Rozpoczęła studia na 
Wydziale Historii uniwersytetu, a jed­
nocześnie. wraz z grupą zapaleńców, 
organizowała dokształcające szkoły 
zawodowe przy zakładach przemysło­
wych. W latach 1946—1949 kierowała 
Szkołą Przemysłową Państwowych 
Zakła dów Konfekcyjnych...

— Nauczanie było moją pierwszą 
wielką pasją życiową, ważną do dziś... 
Kiedy odchodziłam, z pierwszej szko­
ły, utkwiła mi w pamięci wypowiedź 
jednego z uczniów żegnających na­
szą grupę pedagogów. Mów:ł on wów­
czas, że największą korzyść, jaką 
wynieśli ze szkoły to ta, że przy­
wróciła im dzieciństwo, któ*ego nie 
mieli. Po odejściu z tej4 szkoły, przez 
dziesięć lat pracowałam w poznań­
skim Technikum Budowlanym. Do 
czasu, kiedy zdarzyła się największa 
dla nauczyciela tragedia — renta in­
walidzka po ciężkiej chorobie... Bar­
dzo to przeżyłam. Namówiono mnie 
wówczas na pisanie pracy doktor­
skiej. Napisałam... i nadal nie miałam 
co z sobą ooczać. brakowało mi 

młodzieży. Wymyśliłam wówczas z po­
mocą męża, że zajmę się dziećmi 
zagrożonymi moralnie i przestępczo. 
Od tego czasu datują się moje kon­
takty z ORMO, które posiada dru­
żyny zajmujące się właśnie takimi 
dziećmi. To było już w Turku, małym, 
rozwijającym się dopiero miasteczku, 
gdzie nie brakowało roboty dla ko­
goś, kto ma wiele czasu. Tam też 
zainterespwalam się pracą w kul­
turze, działalnością Towarzystwa Kul­
turalnego. Rozpoczęłam współpracę z 
Wielkopolskim Towarzystwem Kultu­
ry i z redakcjami jako stały kores­
pondent ówczesnej „Gazety Poznań­
skiej”, „Głosu Wielkopolskiego” i 
„Ziemi Kaliskiej”, gdzie byłam człon­
kiem kolegium redakcyjnego, jak o- 
becnie w „Szkicach legnickich”. 
Współpracowałam z placówkami kul­
turalnymi, z amatorskim klubem fil-

WANDY
mowymu za którego działalność otrzy­
maliśmy zespołową nagrodę miasta 
Poznania i województwa poznańskie­
go.

— Sukcesy? Na pierwszym planie 
stawiam sukcesy społecznej poradni 
i towarzystwa. Dzieci i młodzież, ura­
towane z moralnego zagrożenia czy 
przed drogą przestępczą z jednej 
strony, z drugiej: choćby sympozjum 
międzynarodowe o Janie Jo-nstonie, 
naszym szkotopolonusie, działanie na 
rzecz uratowania jego pałacyku w 
Składowicach, współpraca z towarzy­
stwami kulturalnymi, z Towarzystwem 
Przyjaciół Nauk w Legnicy. Za duży 
nasz sukces uważam żywą współ­
pracę z młodzieżą, której siłami rea­
lizujemy przecież większość najważ­
niejszych zamierzeń, choćby remont 
owego pałacyku w Składowicach czy 
utworzenie Muzeum Oręża Polskiego 
przy Zespole Szkół Górniczych. Mło­
dzieży też poświęcamy sporą część 
działalności towarzystwa. Sukces oso­
bisty? Uznanie mojej pracy na ziemi 
lubińskiej...

O

— Jestem kuratorem społecznym 
Sądu dla Nieletnich, prowadzę Spo­
łeczną Poradnię dla Nieletnich przy 
placówce ORMO na osiedlu Staszi­
ca, gdzie mamy grupę zaangażowa­
nych w sprawę działaczy... Popełni­
liśmy chyba kiedyś z mężem nie­
ostrożność (popełniamy ją zresztą na­
dal) mówiąc naszym podopiecznym, 
że mogą przychodzić do naszego do­
mu w razie potrzeby o każdej porze 
dn.a i nocy. No > przychodzą dzieci, 
młodzież, a nawet dorośli. Ze spra­
wami’ wymagającymi pomocy, inter­
wencji w sytuacjach konfliktowych 
łub w bardzo trudnych życiowo. E- 
fekty pracy poradni są widoczne, zdo­
byliśmy zaufanie młodzieży i rodzi­
ców. Załatwiamy miejsca w szkołach, 
piszemy podania, wołoski do sądów... 
Są to niby drobiazgi, ale one składają 
się na cudze i nasze życie...

— Recepta na sukces? Nie zasta­
nawiałam się nad tym nigdy... Chyba 
to, aby być zawsze potrzebnym lu­
dziom. me mieć czasu na starzenie 
się, myślenie o dolegliwościach i... 
swoim wieku. Obracamy się z mężem 
wśród młodych ludzi, dostosowujemy 
się do nich, ale też i znajdujemy ich 
zrozumienie. W swojej pracy znaj­
duję poparcie i pomoc, czy to w 
przyjęciu podopiecznego do pracy, 
czy w działalności towarzystwa. Nu­
dzę np. władze tylko wtedy, gdy sama 
nie mogę już nic załatwić... Myślę, że 
jak się o tym wszystkim opowiada, 
nie jest to ciekawe ani też pasjo­
nujące. Normalne, życiowe sprawy 
ludzi... Ważne jest, gdy ktoś na mnie 
liczy, czeka na pomoc, podziękuje 
albo zabluźnł gdy za dużo głowę 
zawracam. bvle tylko wiedział, że to 
nie dla mnie. Czasu, poświęcanego 
na to wszystko nie liczę, prowadzę 
tylko kalendarz, by o żadnej ważnej 
sprawie nie zapomnieć.

❖

„Półtora roku 
to za mało?”

W związku z opublikowanym listem 
klienta pt. „Półtora roku to za mało.?” 
(nr 16 „Konkretów” z dnia 22.1 V.77 r.) 
— uprzejmie wyjaśniamy, że telewizor 
tranzystorowy „Elektronik” (import z 
ZSRR) został przyjęty do naprawy z 
zastrzeżeniem, że naprawa zostanie 
wykonana dopiero po uzyskaniu po­
trzebnej części zamiennej.

Przy przyjęciu zlecenia stwierdzono, 
że w telewizorze uszkodzony jest stos 
selenowy prostownika wysokiego na­
pięcia, którego zakład nie posiada.

Poinformowano klienta, że istnieją 
poważne trudności z zakupem „po­
wielacza”, gdyż sklepy detaliczne rów­
nież nie posiadają w sprzedaży tej 
części zamiennej.

Na usilną prośbę klienta, ob. Pyzik 
wyraził zgodę przyjąć telewizor do na­
prawy.

Ob. Pęksa oświadczył, że trudniej mu 
będzie zakupić potrzebną część za­
mienną, a niżeli rzemieślnikowi pro­
wadzącemu zakład specjalistyczny.

Za -długi okres wyczekiwania na wy­
konanie usługi uprzejmie przeprasza­
my klienta, lecz nastąpiło to z przy­
czyn niezależnych od rzemieślnika.

Mimo usilnych starań nie udało się 
zakupić brakującej części w sklepach 
handlu detalicznego.

W dniu 26.IV.77 r. naprawiony tele­
wizor wydano klientowi.

Zarząd Cechu Rzemiosł Różnych w 
Lubinie zobowiązał ob. Wacława Py­
zika do terminowego wykonywania 
przyjętych zleceń.

Starszy Cechu Rzemiosł Różnych 
w Lubinie

JAN RĘBISZ

„Zapomnieli?”
W związku z listem pt. „Zapomnieli * 

Spółdzielnia Mieszkaniowa Zagłębia 
Miedziowego w Lubinie informuje, że 
według wyjaśnień przedstawiciela 
Kombinatu Budownictwa Ogólnego w 
Lubinie prace budowlane przy bu­
dynku na ul. Pawiej 10A nie zo­
stały jeszcze zakończone i są 
prowadzone zgodnie z- harmono­
gramem. Administracja osiedla nie 
Jest w stanie przyspieszyć zakoń­
czenia tych prac. Usterki w mieszka­
niach powinny być zgłaszane przez lo­
katorów w czasie przeglądów technicz­
nych, których terminy podawane są 
do wiadomości lokatorom na tablicach 
ogłoszeń. Stwierdzone- usterki są usu­
wane przez KBO na bieżąco. Wyja­
śniamy również, że w pralni w/w bu­
dynku zainstalowany został gazomierz 
oraz naprawiona kratka ściekowa. Klu­
cze do zaworów gazowych lokatorzy 
mogą odbierać w administracji osiedla 
począwszy od dnia 28.111.1977 r.

Dyrektor Spółdzielni 
Przewodniczący Zarządu 

WIESŁAW CZOPIK
Z

■k

— Skąd wziął się Lubin? Trochę 
z przyczyn rodzinnych, trochę z tego, 
że w Turku było już dla mnie za 
mało... roboty. Trochę również z tego, 
że jesteśmy wędrownikami, lubimy — 
ale też me za często — coś nowego. 
I tak, w 1969 roku, przenieśliśmy się 
do Lubina. Istniało tu już wówczas, 
żywo w swych początkach działają­
ce, Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Lubińskiej. Zafascynowanie „wielką 
miedzią" odwróciło ludzkie oczy od 
kultury. Człowiekiem, który namówił 
mnie do współpracy, był-ówczesny 
sekretarz propagandy KM — Zdzisław 
Jurczyk, współzałożyciel towarzystwa. 
No i wpakowali mnie na prezesowski 
stołek, na którym z różnym powo­
dzeniem siedzę do dziś... Ostamio 
uczestniczyłam w Kongresie Regio­
nalnych Towarzystw Kultury w Olszty­
nie i przyznać muszę, że przyjechałam 
stamtąd mocno podbudowana, zwłasz­
cza wypowiedziami toiw. Lucjana Mo­
tyki.

♦

— Hobby? Mamy jedno, bardzo oso­
biste: turystykę kajakową latem. Nie 
ma chyba w Polsce .takich szlaków, 
których nie spenetrowaliśmy, oczy­
wiście nieodłącznie z aparatem foto­
graficznym i kamerą.

A BOGATĄ dzia- 
C,.„z \\ łalność społeczną 
/ z-.C; Wandę Goebel od- 

znaczono: Krzyżem 
ł==«s=s>d Kawalerskim Orde­

ru Odrodzenia Polski, Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem XXX-!ecia, złotą Od­
znaką im. Janka Krasickiego, 
wieloma odznakami resorto­
wymi i regionalnymi. Została 
też wpisana do „Księgi Ludzi 
Zasłużonych dla Wojewódz­
twa Legnickiego”.

STANISŁAW MAŁECKI

W odpowiedzi na Ust pt. „Zapom­
nieli?" opublikowany w nr 12 „Kon­
kretów" z dnia 25.III.77 r. wyjaśniamy 
uprzejmie:

Pan Józef Depa wpłacił na nasze 
konto 10.XII.1976 r. kwotę 50 tys. zło­
tych — jako przedpłatę na kupno sa­
mochodu syrena. W dniu 4 stycznia 
1977 r. wysłaliśmy pisemne potwierdze­
nie wpływu niniejszej wpłaty, które 
po kilku dniach zostało przez pocztę 
zwrócone.

Zwrot nastąpił 3 uwagi na mylnie 
odczytany przez nas z dowodu wpłaty 
adres, zamiast Lubin, odczytaliśmy Lu­
bań. Przykro nam,, że zainteresowany 
nie usiłował wyjaśnić sprawy bezpo­
średnio z nami.

PP „Polmozbyt” we Wrocławiu 
z-ca dyrektora d/s usług 

mgr inż. JAN KMIEĆ
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KULTURA

ZTERY lata temu Roś­
ciliśmy młodych AM­
BASADORÓW PRZ\- 
JAŻN1 z amerykań­
skich szkól średnich.
W czerwcu tegoż roku 

jesteśmy świadkami artystycznych 
wyczynów międzynarodowej rewii 
młodzieżowej UP WITH PEOPLE 
(„Górą ludzie”). Pierwszy występ 
w Polsce — 31 maja br. w Kra­
kowie. Potem wiele, wiele miast 
i miasteczek; czasem dziennic po 
dwa koncerty. Do Legnicy rewia 
zawitała 12 czerwca br.

O tym, że legniczanie spragnieni 
są dobrej rozrywki mech świadczy 
takt, że kilkunastotysięczny stadion 
AR zatłoczony był nie tylko na try­
bunach. Ciężko było znaleźć jakieś 
wygodne miejsce także na mura­
wie boiska.

Nagłośnienie — rzec można — 
idealne. I jakoś tak ustawiono wzmac­
niacze (dedykujemy to naszym big- 
bitowcoml). że do uszu docierały 
piękne, czyste dźwięki. Zaczęło s.ę 
oczywiście od utworu tytułowego. 
Kilkudziesięciu, wielokolorowych re- 
wiowców wykonało piosenkę „Górą 
ludzie!" wręcz popisowo. Z werwą 
i dużą pozazdroszczenia godną, sce­
niczną ogładą. Wielonarodowy tłum 
młodych zdolnych ludzi wykazuje 
zgranie, jakie rzadko zdarza się na­
wet w... duetach. Idealnie brzmią­
ce tło muzyczne, świetne śpiewanie 
i,wspaniała choreografia chyba naj­
lepiej oddają wrażenia, jakich doz- 
naje widz już od samego początku 
i' jakie trwaią do końca koncertu. 
UP WITH PEOPLE propaguje 'dee 
przyjaźni, równości i braterstwa mię­
dzynarodowego. Taka jest myśl prze­
wodnia estradowych predukej’. Po­
twierdza tę myśl skład rewii. Wystę­
pują w mej bowiem młodzi ludzie 
z wielu krajów świata: z USA Ka­
nady, Meksyku. Japonii. Fran­
cji. Belgii. Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, 
Australii, Indonezji. Nigerii. Malty 
i Polski. Ich program to rewia mło­

dości, radości życia, egzotyki i ko­
lorów. Entuzjastycznie przyjęto ich 
występy w paryskiej „Olimpii". Go­
rąco oklaskiwano ich w niemal 
wszystkich stolicach świata. Odebrali 
gratulacje od takich osobistości, jak 
prezydenta Francji, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, papieża Pawia VI. W 
samych superlatywach pisze o nich 
światowa prasa.

— Rewia jest amatorska, kto za­
tem trafia do niej i na jakiej za­
sadzie odbywa się nabór kandyda­
tów? — pytam Richarda M. Kleine­
ra jednego z menagerów UP WITH 
PEOPLE.

dzJej interesuje nas młodzież, która 
umie nas przekonać, dlaczego ch-ce 
brać udział w rewii. Która potrafi 
dać z siebie wszystko co najlepsze.

_  Wiadomo, jaki cel stawia sobie 
rewia. Ale byłoby chyba zbyt jedno­
stronnie oceniać waszą działalność, 
gdybyśmy założyli, że interesują was 
jedynie próby i koncerty?

— Członkowie naszych zespołów 
podczas licznych podróży i inten­
sywnych prób wyrabiają w sobie tak 
bardzo potrzebne cechy, jak sumien­
ność I odpowiedzialność. Stają się 
bardziej samodzielni, a przez to doj­
rzali i pewni siebie. To się tym lu­

Foi. Stanisław Celoch

— Prowadzimy 11 zespołów z iden­
tycznymi programami, które koncer­
tują jednocześnie w wielu krajach 
świata, na wszystkich kontynentach. 
W tej chwili w naszych grupach wy­
stępuje w sumie 460 młodych ludzi 
z 16 państw. Kandydatów przyjmu­
je się na podstawie rozmów osobi­
stych prowadzonych przez cały rok. 
Miesięcznie otrzymujemy około T00 
zgłoszeń. Ale przyjąć możemy jedne­
go na osiemnastu. Konkurencja jest 
więc duża. Nie mamy wprawdzie ściś­
le określonych rygorów, ale najbar- 

dziom _iv dorosłym życiu na pewno 
przyda. W czasie tournee spotykamy 
się z nieopisanym entuzjazmem i 
serdecznością. Odbywamy wiele 
wspaniałych spotkań z rówieśnikami. 
Jesteśmy zapraszani do rodzin. To 
szalenie miłe, świadczące o tym, że 
nasza praca, nasz śpiew i taniec są 
życzliwie odbierane.

Richard przerwie tę opowieść, gdy 
na estradzie pojawi się folklor świa­
ta Parada strojów i rytmów. Urze­
kające, barwne widowisko. Jugosło­
wiańskie przyśpiewki, kanadyjskie

pląsy, meksykański taniec zarec™ 
nowy, panamski karnawał stara i 
dowa piosenka belgijska i szwaiew 
ska, czy wreszcie słynny amerykan 
ski kadryl. A wszystko odtworzono 
z pietyzmem... y

— Jak długo pracuje się nad ta. 
kim repertuarem?

— To mordercza praca. Cykl pr,v 
gotowania młodego człowieka do X 
stępów estradowych trwa dwanaiefe 
miesięcy. Najpierw uczy się pOdsta 
wowych rzeczy, by po kilku mie- 
siącach przejść już do właściwego 
repertuaru. Najwięcej czasu pochła 
niają oczywiście numery w języku 
kraju, do którego jedziemy. Nasz ar­
tysta uczy się tekstu na pamięć, a/e 
często nie wie nawet co to zna­
czy. Na szczęście publiczność jest 
tolerancyjna i wszystkie nasze ję2y. 
kowe nieporadności przyjmuje z sym. 
patią.

— Przygotowaliście coś w języku 
polskim?

— O taki Zaraz usłyszysz...
Rzeczywiście! Już widać, jak falu­

je widownia w rytm znanych szlagie^ 
rów. Brzmią one trochę z angiel­
ska, ale to przecież polskie piosenki 
Nż cztery: „Podaj mi rękę” | „Ma­
my tylko siebie" wylansowane oneg- 
daj przez „Partitę’', „Wymyśliłam cię" 
Ireny Jarockiej i „Byle było tak" 
Krzysztofa Krawczyka. ,

W programie nie zabrakło retro. 
Był sam król początku stulecia — 
charleston i szal lat pięćdziesiątych 
— rock and roli.

słonecznej Bułgarii i 
egzotycznych Indiach. Co roku 
zmienia się honorowy prezydent 
l’P WITH PEOPLE. W tym roku 
funkcję tę sprawuje znany aktor 
Steve Mc Quinn. W Polsce oglą­
damy rewię dzięki skutecznej dzia­
łalności PAGARTU i wrocławskie­
go IMPARTU.

CZESŁAW PAŃCZUK

i YMPATYCZNI mIo. 
| dzi ludzie*kończą wy- 
j stępy w Polsce na por 
i czątku lipca. Później 
] czekają ich koncerty w

M
USZĘ przyznać, że nie 
bardzo wierzyłem w powo­
dzenie tego pomysłu. 
był ciekawy, nie miałem żadnych 
wątpliwości. Ale że w I DIAPO­

RAMIE DOLNOŚLĄSKIEJ weźmie 
udział, aż tylu autorów — to już 
było ponad oczekiwania.

-Zaproszony do jury byłem milę 
zaskoczony projekcją 28 zestawów 
udźwiękowionych nadesłanych ?. 
Polski. Jak było do przewidzenia 
najliczniej obsadzono pierwszą 
grupę — krajoznawczą. Na swój, 
prywatny użytek nazwałem ją ..łat­
wiejszą”. Autorzy nie muszą bo­
wiem zbytnio się wysilać, by takie 
■zestawy porobić. Scenariusza nie 
trzeba. Ot. fotografuje się wszyst­
ko, co pod obiektyw się nawinie. 
Najczęściej zestawy takie są mało 
odkrywcze. Widokówkowe i mart­
we, bez ludzi. Autorzy, nie wiado­
mo dlaczego, urzeczeni są architek­
turą, jakby nię zauważając bogac­
twa obyczaju i stylu odwiedzanych 
okolic. „Łatwiejszy”, oczywista nie 
tyczy wszystkich autorów diapo­
ram z grupy krajoznawczej. Nie­
którzy postąpili nieco inaczej. W 
niewielu zestawach była . jakaś 
głębsza myśl, konsekwencja, po­
mysł. Zafascynowała mnie no. „Ka­
jakowa ballada” Wandy i Broni­
sława Goeblów z Lubina. Zestaw 
nagrodzony wprawdzie trzecią na­
grodą. ależ to cymes. Piękna, li­
ryczna opowieść.-Zmyślne powią­
zanie poezji z muzyka. Konkuren­
cję tę wygrał Zbigniew Wojalski 
z Łodzi za diaporamę z niezbyt 
oryginalnym tytułem „Witamy w 
Łodzi”. Na wysoka ocenę bez wąt­
pienia zasłużyła koncepcja zesta­
wu. Komentarz napisany w formie 
reportażu i podporządkowany temu
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układ przeźroczy uczyniły całość 
niezwykle interesującą. Z trudnego 
lematu — prezentacji swego mia­
sta autor wyszedł obronną ręką. 
„Bazary Wschodu i Zachodu” — 
Barbary Wachel to też interesują­
ca propozycja. Sposób realizacji 
akurat taki. laki, moim zdaniem,, 
zasługuje na uznanie. Jest w tych 
zdjęciach pewien klimat, są ludzie, 
coś się dzieje. Widz jest przeko­
nany. że autorka tam była i tak 
to właśnie widziała. Komentarz nie 
jest suchy; przewodnikowy, a by­
stry i własny. To jedna z dwóch 
drugich nagród. To samo trofeum 
przypadłe w udziale Józefowi Gra­
bowskiemu z Wrocławia za zestaw 
„Nie b/JLo cn-rr»da” Autor reiesi.ru-

D1APORAMY DOLNOŚLĄSKIEJ 
wydaje się dopuszczenie do prze­
glądu swoistego koszmaru diapo­
zytywowego, jakim okazał się ze­
staw pt. „XXI Mistrzostwa Szy­
bowcowe Polski”. Autor — miesz­
kaniec szybowcowej stolicy Polski 
— Leszna pokazał nam, jak nie 
należy robić diaporamy. Spodzie­
wać by się należało, że na tych 
36 zdjęciach utrwalone zostały 
piękne popisy szybowców, przygo­
towania do startów, jakieś awarie, 
słowem — cała atmosfera mi­
strzostw. Tymczasem, ułożony zu­
pełnie przypadkowo zestaw, poka­
zuje narn raz za razem, jak ktoś 
kogoś czymś nagradza. rękę ściska 
i tfl. ftp.

OBRACHUNKI l DIAFUMA
je życie na gorąco. Motyw corridy 
wraca raz po raz i jest tylko pre­
tekstem, odskocznią jakby, do uka­
zania prawdziwej złożoności życia 
w Hiszpanii. Trafność obserwacji 
wydaje się być największą zaletą 
diaporamy Grabowskiego. Wyróż­
niono ją zresztą także nagrodą 
„Konkretów”, przyznaną za war­
tości publicystyczne zestawu.

To właściwie wszystkie najwar­
tościowsze diaporamy z pierwszej 
grupy tematycznej. Druga, rzadziej 
obsadzona, bo tylko siedmioma ty­
tularni, nastręczała jednak jury 
Większych kłopotów. Tematyka 
„inne” kazała zakwalifikować do 
tej kategorii utwory poruszające 
wszelaką problematykę. Nieporo­
zumieniem raczkującej dopiero 

W Lej grupie był 'też rekordzi­
sta — zestaw „Drugi rajd broda­
czy”, składający się z 63 przezro­
czy. Nazwa mówi prawic wszystko. 
Komentarz (przegadany) położył 
niestety całą diaporamę. Nie na­
leży. się dziwić, że w tej grupie 
pierwszej nagrody nie przyznano. 
Drugą zdobył bezpretensjonalny 
pomysł fabularny Piotra Jasińskie­
go z Poznania pt. „PKP, czyli o- 
statnia podróż diabla weneckiego”.

Na szczególną uwagę zasługuje 
trzecia nagroda w tej grupie —- 
„Aneks do raportu U Thanta” 
Krzysztofa Raczkowiaka. Aneks, a 
właściwie czarna wizja dla ludz­
kości produkującej olbrzymie ilości 
śmieci i odpadków. Fotograficzny 
zamysł — operowania na przemian 

widokiem śmietniska z pięknem 
wiosennego kwiecia czyni na widzu 
szokujące wrażenie.

O wadach i zaletach diaporam 
już było. Teraz słów kilka o sa­
mej imprezie. Już po jej zakończe­
niu organizatorzy ze smutkiem do­
wiedzieli się, że „diaporama” to nie 
ich pomysł. Anglicy byli szybsi, 
gdyż już w- 1975 roku zorganizowa­
li I Biennale Diaporam w Como 
z udziałem reprezentantów RFN, 
Belgii, Danii, Wielkiej Brytanii, 
Węgier, Wioch, Szwajcarii i Pol­
ski. Później w 1976 r., w londyń­
skim hotelu „Europejskim” urzą­
dzono Festiwal Diaporam pod pro­
tektoratem Królewskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego i znanych 
firm fotograficznych. W ubiegłym 
roku mieli też swą pierwszą dia­
poramę nasi bratankowie. Także w 
kraju — nic o tym nie wiedząc 
— Lubin został wyprzedzony. 
lata temu odbyła się diaporama tu­
rystyczna w Szczecinie. Brak jed­
nak informacji o kontynuowani 
tejże imprezy. Z całą satysfakcją 
stwierdzić jednak trzeba, że 
bińscy działacze poszli dalej 
ich poprzednicy. Towarzystwo i 
leśników Ziemi Lubińskiej i bon 
Kultury Zagłębia Miedziowego J 
najbardziej słusznie pozwolih al' 
rom wypowiedzieć się na w* . 
kie interesujące ich tematy.

rj^OGNOZY na rok
Mkażą myśleć o imprezie O- * 

mistycznie. Życzyć by • 
PORAMTE DOLNOŚLĄSKIEJ gi(, 
leżało aby jak najrychlej s 
konkursem ogólnopolskim, u 
nym znaczeniu tego słowa.

CZESŁAW PAflCZUK



(Ciąg dalszy ze str. 1)

H
ak dotychczas, 
najwięcej razów za 
nie najlepszą jakość 
domów zbierał 
Kombinat Budow­
nictwa Ogólnego w Lubinie. 

Czy coś się w tym względzie 
zmienia?

Z-ca dyrektora d/s technicznych, 
inż. Tadeusz Barański:

— Tak. Wystarczy powiedzieć, 
iż po raz pierwszy od trzech lat 
kadra kierownicza w KBO otrzy­
mała premie i trzynaste pensje 
na równi z pracownikami produk­
cyjnymi. Znacznie lepiej jesteś­
my zaawansowani w realizacji 
zadań rzeczowych w budownic­
twie mieszkaniowym i towarzy­
szącym. Wprowadzenie takich 
zmian w technologii, jak np. tzw. 
plaster pszczeli zamiast gipsowych 
ścianek działowych czy montaż 
płyt zewnętrznych z gotową fak­
turą, eliminuje pracochłonność ro­
bót wykończeniowych, podnosi 
jakość wykonania. Opracowaliś­
my w KBO program przedsię­
wzięć techniczno-ekonomicznych 
zapewniających wykonanie zadań 
1977 roku, którego sukcesywne 
wdrażanie winno przynieść spo­
dziewane efekty.

Wypowiedź dyr. Barańskiego 
potwierdzają słowa Jerzego Ibro- 

jfJAa, z-cy dyrektora d/s produkcji 
' -ŻBO w Lubinie:

— W żadnym obiekcie przeka­
zywanym przez nas w I kwartale 
br. nie stwierdzono poważniej­
szych usterek. W 550-izbowym bu­
dynku nr 21S, oddanym w końcu 
marca, w połowie kwietnia miesz­
kali już ludzie. Z 1470 izb odda­
nych w I kwartał: wszystkie wy­
konano ta]<, jak budynek 203, je­
śli nie lepiej. Zastrzeżenia budzą 
jednak nadal, choć już w znacznie 
mniejszym stopniu, podwykonaw­
cy (PRIBO) i jakość materiałów. 
Otrzymujemy np. płytki wykła­
dzinowe typu „special” ;v gatun­
ku super o takich odchyleniach 
wymiarowych, że całe ich partie 
musimy zwracać produc.ntom. 
Często otrzymi.emy płytki szty­
wne, łamiące się później przy u- 
żytkowaniu. Ze względu na brak 
innych musimy i te przyklejać. 
Jaka będzie jakość ta­
kiej roboty? A prefabrykaty? Ze 
, gy^lędu na ich liską jakość mu- 
bJmiy tynkować nawet ściany kla­
tek schodowych, co podraża zna­
cznie koszty Wiele pomocy udzie­
la nam nasza szkoła w Księgini- 
cach. Jej uczniów zatrudniamy z 
powodzeniem przy głównych pra­
cach budowlanych, gdyż są do­
brze przygotowani do zawodu. 
Pięciu murarzy z brygady Czer­
niaka, którzy pracowali przy bu­
dynku 203, to właśnie absolwenci 
naszej szkoły...

Koniec maja. Minął miesiąc od 
dnia, w. którym dwudziestu czte­
rem pracownikc n wyróżniającym 
się przy wykonaniu budynku 203 
wręczono dyplomy nagrody za 
uzyskanie II miejsca w konkursie. 

•Dziś ladzie ci mają za sobą setki 
kolejnych mieszkań, oddanych u- 
żytkownikoi.. lub właśnie wykań­
czanych. Z kilkoma wyróżnionymi 
spotykamy się w baraku kiero­
wnictwa budowy na osiedlu 
„Przylesie”. Są to: Marian Chmal 
(kierownik budowy), Władysław 
Jezierski (stolarz, 30 lat w budo­
wnictwie), Władysław Przyszlak 
(cieśla, 20 lat w budownictwie). 
Józef Urban (lastrykarz-posadz- 
karz), Piotr Gołębka (stolarz) oraz 
przewodniczący RZ — Albin Mel­
cer. Rozmawiamy:

roku, a więc przed „Miedzianą 
Wiechą”. Nagroda była zaskocze­
niem...

J. Urban: — Widać nasza robo­
ta musi coś znaczyć, skoro dosta­
liśmy nagrody i dyolomy wojewo­
dy. Ale drugie miejsce to jednak 
za mało.

W. Przyszlak: — Nie chodzi o 
samą nagrodę, chociaż i to jest 
ważne, ale o poczucie obowiązku 
i troskę o dobrą jakość pracy. 
Mówimy wśród nas dużo o jakoś­
ci budowania, ale czy do wszy­
stkich trafiają słowa: „kultura 
pracy”? Konkurs jest potrzebny, 
wzbudza zainteresowanie ludzi na 
budowach, a może nawet zazdrość 
innych.

O PRACY NA BUDOWIE

W. Przyszlak: — Robota jest 
monotonna i ciężka, choć na pe­
wno lżejsza niż przed laty. Mamy 
teraz dobry sprzęt, a pamiętam 
czasy, kiedy płyty wciągaliśmy 
naszymi „pionierkami”.

W. Jezierski: — Mam od lat 
taką zasadę: robić dobrze i soli­
dnie. Wstydziłbym się, gdyby 
podszedł do mnie użytkownik 
mieszkania i powiedział, że spar­
taczyłem robotę. Ale też nie mo­
gę patrzeć na niechlujstwo in­
nych.

J. Urban: — Dobieramy się w 
brygadach sami. Jeśli ktoś nie 
pracuje tak jak trzeba, musi o- 
puścić grupę. Po nas nie może 
być żadnych usterek.

P. Gołębka: — Jak uczyć ludzi 
kultury pracy? Jeden musi dru­
giemu zwracać uwagę, wytykać 
błędy po koleżeńsku, a krytyko­
wany powinien zrozumieć i po­
prawić. Tak ja myślę. Dużo jest 
na budowacu obojętności i nie­
dbalstwa. Kupa ludzi pracuje, a 
nie wszyscy jednakowo uważają 
na pracę innych. Jeśli murarz 
zobaczy, że mu instalator coś par­
taczy, to pokrzyczy i zmusi do 
poprawienia. A jeśli nie znajdzie 
winnego? Gdy np, >osadzkarz nie 
wyskrobie dobrze grudek cemen­
tu i przylepi płytkę, to później 
stolarzowi nie chcą się drzwi 
zmieścić. Zrywa wówczas płytkę 
albo wciska drzwi na siłę...

O KŁOPOTACH 
MATERIA LOWYCH

M. Chmal: — Jakość końcowa 
budynku zależy w dużej mierze 
od prefabrykatów i montażu, od 
jakości materiałów W przypadku 
budynku 203 nie mogliśmy np. 
przewidzieć, że w zimie ściany 
szczytowe przemarzną. Prefabry­
katy mają krzywizny i ubytki. 
Musimy to później wyrównywać, 
ale to już nie to. co dobra płyta.

W. Przyszlak: — Pamiętam 
pierwsze płyty z fabryki domów. 
Prościutkie, udane, aż chciało się 
z nich budować. Te, z najmniej­
szymi odchyleniami, zwracaliśmy. 
A teraz, niech murarze powiedzą, 
oni stale przy przecieraniu i tyn­
kowaniu pracują. W nich to 
uderza.

W. Jezierski: — A stolarka? Ro­
biona z lichego, mokrego drewna, 
wypacza się po kilku tygodniach. 
Montujemy ramy okienne, ale złe. 
Nie możemy ich na miejscu po­
prawić, bo nie ma na to warun­
ków, czasu i nikt nam za to nie 
dopłaci. Wiele elementów nie jest 
dopasowanych, zawiasy przy oś­
cieżnicach sa wykonane w innych 
odstępach niż przy skrzydłach 
drzwi, zawiasy okienne pękają po 
kilkakrotnym użyciu z powodu li­
chego surowca.

M. Chmal: — Stolarka z usz­
czelkami gumowymi typu „stan­
dard”, jaką obecnie otrzymujemy, 
eliminuje zacieki. Ta, którą mon­
towaliśmy jeszcze, nie tak dawno, 
dobrze daje się we znaki obecnym 
u ży tko wn iko m.

O KONKURSIE O PODWYKONAWCACH

W. Jezierski: — O tym, że bu­
dynek uczestniczy w konkursie, 
dowiedzieliśmy się po ogłoszeniu 
wyników. Robiliśmy go w połowie 

M. Chmal: — Najwięcej kłopo­
tów sprawiają nam instalatorzy z 
PRIBO. Rozpoczynają roboty wte­
dy, gdy byliśmy na finale z wy- 

kończeniówką. Wchodzili i nie pa­
trząc na naszą robotę montowa­
li instalacje szybko, często nisz­
cząc płytki, posadzki, ścianki, nie 
mówiąc o tapetach. Musieliśmy 
poprawiać swoją robotę po nich, 
na nowo lepić tapety, murować 
dziury w ścianach. A to już nie 
wychodzi tak jak byśmy chcieli.

J. Urban — Instalatorzy po­
winni robić swoje przed nami, 
aby nie niweczyć naszego wysił­
ku...

tu. Szkoły, e której tyle dobrego 
słyszy się nie tylko w samym 
KBO, ale i w województwie, na­
wet w kraju. A wszystko to z ra­
cji wysokich wyników dydaktycz­
no-wychowawczych, ze zwycięstw, 
jakie odnoszą uczniowie szkoły na 
wszelkiego typu olimpiadach, tur­
niejach z konkursami recytator­
skimi włącznie. Przede wszystkim 
zaś: z dobrego przygotowania ucz­
niów do zawodu, do dalszej nauki 
w technikach.

Coraz więcej jetsł ludzi świadomych znaczenia ich pracy. Na zdj. grup­
ka pracowników nagrodzonych drugim miejscem yj konkursie „Miedziana 
wiecha”: Zygmunt Wawrzynowicz, Władysław Kaczmarowski, Marian Ko­
necki, Tadeusz Czerniak, Władysław Przyszlak. Marian Oczek, Józef Si­
czek i Jan Pilch. Fot. Krzysztof Raczkowiak

STANISŁAW MAŁECKI

M. Chmal: — Nieco się ostat­
nio zmieniło, część robót instala­
cyjnych przejmujemy od PBIBO, 
oni robią istalacje wcześniej, 
przed nami, tak choćby, jak w 
budynku lid.

J. Urban: — A projektanci? 
Nie dokładają swojej cegiełki do 
jakości? Dlaczego, np.. progi przy 
drzwiach wejściowych projektuje 
się tak niskie, że później nie mo­
żna dywanu lub chodnika poło­
żyć?

*

Jakość budownictwa mieszka­
niowego w KBO podnosi się dzię­
ki takim ludziom, jak ci, z któ­
rymi rozmawiałem i jak pozostali 
z nagrodzonych drugim miejscem 
w konkursie: Henryk Dziaszyk, 
Janusz Grzegorzewski, Janusz Po­
rębski, Franciszek Chlipała, Pa­
weł Obuch, Józef Siczek, Zygmunt 
Wawrzynowicz, Władysław Kacz­
marowski, Władysław Gancarz, 
Marian Kunecki. Tadeusz Czer­
niak, Szymon Stefaniuk, Józef 
Wojtkowiak, Marian Oczek, Wa­
cław Dziambka, Jan Pilch, Ka­
rol Harasymczuk, Krystian An­
drzejewski i Henryk Bartoń. O 
jakości w coraz większym stop­
niu decydują absolwenci Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej w Księgi- 
nicach, kuźni kadr dla kombina­

0
ĄŻEN1A do podno­
szenia jakości bu­
downictwa w KBO 
są udziałem nie 
samej dyrekcji i 

czynników polityczno-społecz­
nych, aie — co powinno cie­
szyć — większości załogi. 
Jest wśród niej coraz więcej 
ludzi świadomych znaczenia 
ich pracy, jej właściwego wy­
konywania. Wierzyć zatem na­
leży, że przyrzeczenia składa­
ne sobie nawzajem na uroczy­
stej konferencji samorządu ro­
botniczego, kiedy to ogłasza­
no wyniki konkursu, nie pozo­
staną pustosłowiem, a nagro­
dzeni (i nie tylko oni) nie za­
dowolą się dotychczasowym 
drugim miejscem i dotychcza­
sową jakością. „Kredyt zaufa­
nia”, którego im udzielono w 
konkursie, należy zacząć spła­
cać.
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Aleksander Łuczejko Jest cenionym specjalistą, znawcą silników wysoko­
prężnych. Kuracja odmładzająca silnika przedłuża jego żywotność o setki 
godzin...

cenionym specjalistą, znawcą silników wysoko-

Tak właśnie wygląda maszyna po dłuższym pobycie na dole. 
Pierwszym zabiegiem technologicznym jest gruntowny demon­
taż.

Ma tej maszynie wykonuje się elementy z dokładnością do 
jednego mikrona...

Roman Pielesz za chwilę zejdzie ze stanowiska. Ładowarka

Wóz dostawczy CB-4 na stanowisku remontowym. Mieczysław Giiszcz] 
ski wymienia zużyty hamulec.



ZAS, kiedy górnikowi 
do porządnego fedrun- 
ku potrzebne były tyl- 

i ko kilof i łopata, mi- 
'2' jnął już dawno. Na 

współczesnego gwarka 
przypada średnio kilkadziesiąt ko­
ni mechanicznych, zaklętych w ma­
szynach i urządzeniach — na dole 
i na powierzchni. Nad ich stanem 
technicznym czuwać musi pokaźna 
ekipa specjalistów, którzy, formal­
nie należąc do górniczo-hutniczej 
braci, są przede wszystkim fachow- 
cam i-mechanikom i.

Zakłady Naprawcze Maszyjn 
KGHM w Polkowicach zatrudnia­
ją ich około 1000. Są to ludzie 
młodzi, którzy swój zawód zdoby­
li zaledwie kilka lat temu. Dużo 
jest dziewcząt. Stanisława Kocio­
łek Zawodową Szkołę Mechanicz­
ną skończyła 3 lata temu. Pracując 
skończyła Technikum Mechaniczne, 
w przyszłym roku wybiera się na 
Politechnikę. Jako ślusarz-mccha- 
nik pracuje na wydziale montażu. 
Robota tam precyzyjna, wymagają- - 
ca dokładności i świetnego przygo­
towania zawodowego. Niektóre z 
części przekładni planetarnych czy 
automatycznych skrzyń biegów są 
obrabiane z dokładnością do... jed­
nego mikrona. A więc, kobieca, de­
likatna dłoń, iest tu całkiem na 
miejscu.

Zakłady Naprawcze Maszyn z 
nazwy kojarzą się z warsztatami 
remontowymi. Oczywiście, remon­
ty są domeną działalności tego 
przedsiębiorstwa, ale ponad 20 
procent produkcji to części zamien­
ne i ich regeneracja. Wynika to po 
prostu z konieczności. Maszyny 
pracują przecież w niesłychanie 
ciężkich warunkach, a ich żywot­
ność jest mniejsza, niż tych z po­
wierzchni. Dyrektor ZNM, Romu­
ald Kryszczuk, twierdzi, że te cięż­
kie warunki wymagają wyjątkowe­
go traktowania maszyn. Tu aic 
można mówić o eksploatacji, tu 
trzeba pielęgnować urządzenia... 
Dwie rzeczy decydują o tym, jak 
długo maszyna będzie pracować: 
właśnie owa pielęgnacja przez u- 
żylkowników i solidnie, dokładnie 
wykonywane remonty.

Zakłady powstały w roku 1974. 
Zatrudniały wówczas 315 osób. Je­
żeli przyjmiemy wartość ówczesnej 
produkcji za 100. to w roku na­
stępnym wyniosła ona już 320, w 
1976 — 450, na bieżący zaś za­
planowano 540. Jest to imponują­
ca dynamika wzrostu. Wyrażając 
w złotówkach — w tym roku za­
kłady wykonają prac za 504 milio­
ny złotych. To tyle, ile zupełnie 
przyzwoita fabryka...

W ciągu niespełna 4 lat, zakłady 
wykonały ponad 500 remontów ka­
pitalnych ciężkich maszyn górni­
czych. W tym roku będzie ich 200. 
Maszyna przywożona do ZNM jest 
poddawana całkowitej odnowie. Na 
wydziale demontażu rozkładana 
jest wręcz na części elementarne 
po to, by przechodząc przez wszy­
stkie zakładowe hale stać się na 
powrót pełnosprawnym urządze­
niem. Remont kapitalny wozu do 
przewiezienia załogi kosztuje pół 
miliona złotych, ładowarki zbiera­
kowej PNB-3K — 2 miliony, a 
wozu wiertniczego — 2,4 miliona.

Nie wszystkie maszyny trzeba 
windować na powierzchnię. Re­
monty ciężkich, wiclogabaryto- 
wycłi urządzeń wykonywane są na 
miejscu, w kopalni lub hucie. W 
ZG „Lubin” na poziomic 740 me­
trów, zbudowano kompletną halę 
mechaniczną, w której pracuje 120 
osobowa załoga ZNM. Powierzch­
nia hali wynosi... 900 metrów kwa­
dratowych. Podobna komora znaj­
duje się również w ZG „Polko­
wice”, a ekipy ZNM przebywają 
stale w HM „Głogów” i HM „Leg­
nica”. Z tą ostatnią jest zresztą 
trochę kłopotów — przede wszyst­

kim brak tu zaplecza socjalnego ś 
warsztatowego.

Czy potrzeby na tego typu usłu­
gi dla kombinatu są przez ZNM 
w pełni zaspokajane? W pewnych 
asortymentach tak, w niektórych, 
niestety nie. Zakład jest ciągle je­
szcze w trakcie budowy i dopiero 
jej zakończenie pozwoli na uzyska­
nie. pełnej mocy produkcyjnej. Wą­
skie gardła — to malarnia, wy. 
dział zabezpieczeń antykorozyjnych 
i hartownią. Generalny wykonaw­
ca — Dolnośląskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
— obiecuje zakończyć prace do 
końca bieżącego roku. Do przero­
bu zostało jeszcze około 25 milio­
nów złotych, a prócz pomieszczeń 
produkcyjnych wykonać jeszcze 
należy praxvie cale zaplecze socjal­
ne. Do tej pory ZNM nie mają 
stołówki z prawdziwego zdarzenia; 
szatnie i łaźnie są prowizoryczne.

Jak się rzekło, ZNM są sporym 
zakładem przemysłowym. Zakła­
dem o dość specyficznej struktu­
rze produkcyjnej, nastawionym na 
wykonawstwo jednostkowe, krót- 
koseryjne. W tej kategorii nie ma 
wielu równych sobie w kraju. Ta­
ka produkcja wymaga współpracy 
z wieloma zakładami w Polsce. 
Kooperantów jest około 50, a naj­
poważniejsi z nich to chocianow­
ski FAT, Fabryka Sprzętu i Na­
rzędzi Górniczych z Katowic i 
ZAMĘT ze Strzebnicy. Szef pro­
dukcji. Bolesław Banbuła, stwier­
dza jednoznacznie: „Bywa różnie, 
kooperanci są dobrzy i źli, wiado­
mo, że jest to bolączka całego na­
szego przemysłu. Zdarza się cza­
sem, że kooperant żąda od nas 
materiału potrzebnego do wykona­
nia potrzebnych nam części, zda­
rza się, że ma materiał, a potrze­
buje oprzyrządowania, ma oprzy­
rządowanie i materiał, a nie ma 
tzw. mocy produkcvinych. Ogólnie 
jednak dajemy sobie radę. Sami 
zresztą też jesteśmy wciągani w 
różne usługi dla innych zakładów 
przemysłowych. Oznacza to, że o- 
siągnęliśmy w ciągu krótkiego cza­
su zupełnie przyzwoity poziom 
technologiczny”.

O poziomie tym świadczą rów­
nież świetnie wyremontowane, od­
nowione, skomplikowane zespoły, 
bo nie jest prostą sprawą tchnąć 
życie w zdezelowaną skrzynię bie­
gów, silnik wysokoprężny, siłow­
nik hydrauliczny, wiertarkę pne­
umatyczną czy wał Cardana. Zaś 
prawdziwym ma istersztykiem i 
specjalnością ZNM iost wymiana 
lin wyciągowych. Cala operacją 
trwa 24 godzinv. ą do iei przepro­
wadzenia używane sa specjalne, u- 
nrkalne. ważące po kilkanaście ton, 
urządzenia.

ARK maszynowy ‘za­
kładów składa się z 
maszyn nowych, wy­
soko wydajnych, a 
skompletowano go z 
myślą o takiej właśnie,

krótkoseryjnej, jednostkowej pro­
dukcji. Pochodzi przede wszystkim
ze Związku Radzieckiego, a jego 
jakość wzbudza uznanie. Niestety, 
nie jest on w pełni wykorzystany. 
Dyrektor Kryszczuk powiada, że w 
każdej chwili jest gotów przyjąć... 
500 pracowników. Potrzebni są szli­
fierze, kowale, hartownicy, wyta- 
czarze. W tym roku ma przyjść 
do zakładu około 200 młodych ab­
solwentów szkół zawodowych. Pod­
pisano z nimi umowy.

W puli przydziałów mieszkanio­
wych ZNM partycypuje na rów­
nych prawach z innymi zakładami 
Kombinatu. Ale... ponad połowa 
przyznanych w tym roku miesz­
kań znajduje się w... Legnicy. Nikt 
rozsądny nie będzie przez dłuższy 
czas dojeżdżał codziennie 40 kilo­
metrów do pracy i prędzej czy 
później znajdzie sobie robotę na 
mjejscu. I trudno doprawdy mieć 
do niego pretensje...

Zdjęcia: KRZYSZTOF KACZKOWiAK 
Tekst: AHDRZej ŁAPIEŃSKI ,



K
ILKA upalnych dni 
czerwcowych, a potem 
dłużej utrzymująca się 
w miarę stabilna pogo­
da sprawiły, że szybko 
wzrosło zainteresowa­

nie mieszkańców zagłębia miedzio­
wego różnego rodzaju formami 
spędzania wolnego czasu. Ze zro­
zumiałych względów największe 
zainteresowanie wzbudzały baseny 
i ośrodki wypoczynku świąteczne­
go. Chcąc się zorientować o sta­
nie przygotowania do sezonu od­
wiedziliśmy w dniach 11—17 czer­
wca większość basenów i ośrod­
ków województwa legnickiego.

Najwięcej czasu poświęci'! tśmy 
Ośrodkowi Wypoczymku Świątecz­
nego w Rokbtkach. Jest to 
najatrakcyjniejsze miejsce re- 
tareacyjne w zagłębiu. Już na 
pierwszy rzuit oka ośrodek robi 
konzysbne wrażenie. Uporządkowa­
ny teren, bardzo dobre oznako­
wanie, odpowiednie zabezpieczenie 
przez ratowników Wodnego Ochot­
niczego Pogotowia Rabunkowego, 
estetycznie odnowione pawilony i 
dornki campingowe pozwalają wy­
stawić administratorowi — Ośro­
dek Sportu i Rekreacji w Złoto­
ryi — dobrą ocenę. Zasłużył na to 
zresztą nie tylko ośrodek, ale tak­
że pozostali użytkownicy, zakłady . 
pracy, a szczególnie legnicka Huta- 
Miedzi, której dziesięć ładnych 
domków wyróżnia się w całym o- 
środku. Na wysokości zadania sta­
nął także „Ruch”, który urucho­
mił ładny i dobrze zaopatrzony 
klub. Jedynym bodajże manka­
mentem jest wciąż za mała licz­
ba kajaków i rowerów wodnych, 
ale znając trudności ich zakupie­
nia można to wybaczyć.

Niedziela, 12 czerwca. W dniu 
tym ośrodek odwiedziło ponad 
dziesięć tysięcy osób, z -których 
większość stanowili lubinianie. Jak 
wiadomo Zalew Małomicki jest nie­
czynny i mieszkańcy Lubina muszą 
szukać innych miejsc wypoczynku, 
stąd też ich najazd na Rokitki. 
Większość przyjezdnych chciała 
skorzystać z usług gastronomicz­
nych prowadzonych w tym roku 
przez Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Turystycznej 
„Piast”. Optymiści szybko się za­
wiedli. Rożen był zamknięty na 
cztery spusty, a kiosk spożywczy 
otwarto dopiero o 14.30 na inter­
wencję dyrektora OSiR Zygmunta 
Lorenca. W restauracji o godz. 12.50 
oferowano jedynie bigos (zaopa­
trzenie w napoje, lody i słodycze 
było wystarczające), a dopiero po 
godzinie flaki, grochówkę, gulasz, 
pieczeń i pyzy.

Chcąc zjeść gorące danie trze­
ba było najpierw długo stać w ko­
lejce, aby zapłacić za obiad. W tym 
okienku sprzedawano też lody i na­
poje. Szczęśliwiec, któremu wresz­
cie udało się zdobyć bon, musiał 
równie dużo czasu poświęcić na 
stanie w kolejce po posiłek. Na 
tym nie koniec. Sąsiedni teren był
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tak zabrudzony (za mała liczba ko­
szy na śmieci i porozrzucane kub­
ki po lodach), że na wniosek te­
renowego inspektora sanitarnego 
w Złotoryi, Wojewódzka Stacja Sa­
nitarno-Epidemiologiczna podj ęła 
14 czerwca decyzję o zamknięciu 
restauracji ponieważ były brudy 
w zmywalni naczyń i wylewają­
ce się fekalia ze studzienek ście­
kowych.

Rokitki nie stanowią w tym 
względzie jakiegoś wyjątku. W tym 
samym dniu podobnie było w Je­
zioranach (bary prowadzi również 
„Piast”), gdzie serwowano tylko 
grochówkę, klopsiki, hamburgery i 
kiełbasę i to jedynie w kawiarni, 
gdyż pobliski pawilon zarezerwo­
wano na wydawanie posiłków dla 
uczestników spartakiady sportowo- 
-rekreacyjnej. Nieczynny też był 
kiosk spożywczy WSS „Społem” 
nad zalewem w Złotoryi. Tak więc 
handlowcy za-wiedli wypoczywają­
cych.

Na Zalewie- Złotoryjskim można 
było tylko kajakować, gdyż woda 
nie nadawała się do kąpieli. Do­
prowadza się ją z coraz bardziej 
ostatnio zanieczyszczonej Kaczawy 
i w tej sytuacji władze sanitarne 
zabroniły kąpieli. Udostępniono 
natomiast, po dwuletniej przerwie, 
basen przy ulicy Legnickiej. Wy­
remontowany i odnowiony sprawia 
przyjemne wrażenie i cieszy się 
dużym powodzeniem złotoryjan.

Najwięcej ośrodków znajduje się 
na terenie działania OSiR Legni­
ca. Tradycyjnie dobrze już został 
przygotowany Ośrodek Wypoczyn­
ku świątecznego w Jezioranach. 
Prawie żadnych uwag nie można 
mieć do basenów przy ulicy Arty­
leryjskiej i Stromej oraz basenu 
w Prochowicach. Nie można nato­
miast kąpać się na kąpielisku pół­
nocnym. Rejonowe Przedsiębior­
stwo Melioracyjne miało do 30 ma­
ja zakończyć odmulanie dna ak­
wenu. Dotychczas prac nie zakoń­
czono i z obiektu mogą korzystać 
jedynie amatorzy sportów wod­
nych. Dużym natomiast wydarza­
niem było otwarcie basenu w Leg­
nickim Polu. Od lat występowały 
tam kłopoty z doprowadzeniem 
wody. Wreszcie z tym się uporano 
i powstał, zlokalizowany blisko 
autostrady, ładny obiekt wypoczyn­
kowy. Oprócz basenu jest tam po­
le namiotowe, a w budowie znaj­
dują się domki campingowe.

W przeciwieństwie do rejonów 
Legnicy i Złotoryi w pozostałych 
miejscach sytuacja jest już gor­
sza.. Dotyczy to między innymi o- 
środka Jawornik. W poniedziałek, 
13 czerwca, nie było ratowników, 
a restauracja była zamknięta. Nikt 
nie wypożyczał sprzętu, a dzieci 
i młodzież bez nadzoru kanały się 
w zalewie.

W Lubinie odwiedziliśmy dobrze 
funkcjonujący basen na lotnisku i

Odjęcia;
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drugi zlokalizowany obok stadionu. 
O tym ostatnim nie możemy nic 
powiedzieć, gdyż w dniu wizyto 
(piątek, 17 czerwca, godz. 15) zasta­
liśmy zamknięte bramy i snore gro­
no dzieci chcących skorzystać z 
kąpieli. Pogoda była odpowiednia 
i trudno zrozumieć dlaczego obiekt 
był nieczynny.

YKYWKOWE wizy­
ty w różnych ośrod­
kach wypoczynko­
wych pozwalają na 
wysnucie kilku 
wniosków. W z asa** 

wypoczynkowe zosta­
ły odpowiednio przygotowane do 
sezonu, w każdym razie lepiej niż 
w roku poprzednim. Potrzeba jed­
nak jeszcze sporego wysiłku, aby 
wszyscy użytkownicy byli z nich 
w pełni zadowoleni. Znacznie go­
rzej natomiast jest z handlem, któ­
ry tym razem wyraźnie odstało. 
Sezon dopiero się zaczął i jest je­
szcze dużo czasu na naprawienie 
zaniedbań i bezwładu organizacyj­nego.

d'z?c miejsca

SPORTOWCOM 
i KIBICOM

Jednym z poważniejszych kłopotów 
sportowców różnych dyscyplin jest 
brak sal sportowych. W Lubinie, na 
dobrą sprawę, nie ma jeszcze hali 
tego rodzaju, chociaż miasto liczy 
już ponad 50 tysięcy obywateli. W 
pewnych okresach roku sportowcy 
pozbawieni więc są możliwości prowa­
dzenia właściwych treningów, a mie­
szkańcy oglądania imprez. Istniejące 
sale szkolne nie dla wszystkich są 
bowiem dostępne.

Za kilka miesięcy sytuacja nieco 
się poprawi. Przy ul. Składowej trwa 
już remont sali służącej kiedyś Za­
kładom Transportu KGHM. Jego roz­
poczęcie odwlekało się, ale do finału 
pierwszego etapu przebudowy pozo­
stało niewiele ponad dwa miesiące. 
Sala przy ul. Składowej będzie miała 
prawie 900 m kw. powierzchni, można 
będzie w niej rozgrywać mecze w pił­
kę ręczną, koszykówkę, siatkówkę, 
rozłożyć ring. Szatnie i urządzenia 
sanitarne pomieszczą jednorazowo 
po kilkudziesięciu zawodników.

Na widowni, początkowo tylko na 
tzw. galeryjce, zasiądzie tylko 200 
osób, później sala pomieści znacznie 
więcej kibiców. Trybuny rozwiązano 
w oryginalny sposób, autorami po­
mysłu są pracownicy lubińskiego 
„Miastoprojektu”. Najogólniej móv/iąc 
trybuny będą miały układ amfiteatral­
ny i będą... składane. W stanie zło­
żonym utworzony z nich „segment” 
będzie szeroki tylko na 90 cm. Wy­
ciąganie siedzeń ma być czynnością 
prostą, a ich ilość można dostoso­
wać do potrzeb, np. mniej wyciągnąć 
na mecz piłki ręcznej, więcej, gdy 
środek hali zajrnie tylko ring.

Pierwszy etap adaptacji (według 
pierwotnego projektu) ma być zakoń­
czony w sierpniu. We wrześniu hala 
będzie już użytkowana, a jednocześ­
nie na zewnątrz będzie trwała jej 
rozbudowa. Wykonawcą robót jest Za­
kład Remóntowo-Montażowy KGHM.

Drugim obiektem jest sala typu 
„Berlin” wznoszoną w sąsiedztwie Ze­
społu Szkół Górniczych. Dotychczas 
wykonano następujące prace: odwod­
nienie terenu, stanęły fundamenty, 
robi się kanalizację sanitarną i burzo­
wą, kanały centralnego ogrzewania i 
podposadzkowe — ogrzewcze, wen­
tylacyjne i klimatyzacyjne. Pozostanie 
jeszcze doprowadzenie wody i ener­
gii elektrycznej Konstrukcja hal: jest 
już na miejscu, jej montaż zaplano­
wano na czwarty kwartał br. Całość 
.prac wykonują brygady Przedsiębior­
stwa Budowlano-Montażowego Prze­
mysłu Ciężkiego.

Obiekt ten będzie miał 1435 m kw. 
powierzchni użytkowej, sama hala — 
1000 m kw. Największe boisko będzie 
miało wymiar 42X24 m. W br. pla* 
nuje się zmontowanie konstrukcji. w 
pierwszej połowie przyszłego roku za­
kończenie inwestycji.

Lubin nie jest wyjątkiem jeśli cho­
dzi o budownictwo sportowe tego ty­
pu. Kompleks sal powstaje także w 
Złotoryi, duża hala sportowa gotowa 
będzie wkrótce w Legnicy, rośnie 
(stanowczo za wolno) wielka sala 
sportowo-widowiskowa w Polkowi­
cach. Za dwa—trzy lata można więc 
będzie mówić o zaspokojeniu naj­
pilniejszych potrzeb, a te przedsię­
wzięcia z pewnością nie będą ostat­
nimi.



PAŁKA NOŻNA
WUNASTEGO czerw­
ca zakończyły się roz­
poczęte 29 sierpnia ro­
ku ubiegłego rozgryw­
ki o mistrzostwo pił­
karskiej klasy woje­

wódzkiej. Już przed ich rozpoczę­
ciem wzbudziły one duże zaintere­
sowanie i wywołały sporo kontro­
wersyjnych opinii. Znalazła się du­
ża grupa ludzi wyrażająca zadowo­
lenie z faktu, że zagłębie miedzio­
we będzie miało własną klasę roz­
grywek, co powinno zmobilizować 
poszczególne kluby do prowadze­
nia systematycznej pracy i dąże­
nia do podnoszenia poziomu naj­
popularniejszej dyscypliny sportu. 
Druga grupa wyrażała obawy do­
tyczące celowości takiego, a nie in-

ostatnim czasie mieszkańcy za­
głębia coraz częściej zmieniają sposób 
spędzania wolnego czasu. Duża gru­
pa ludzi nie ogranicza się do bierne­
go wypoczynku 1 chętnie uczestniczy 
v/ różnych imprezach sportowo-rekrea­
cyjnych. Dobitnym tego przykładem 
były niedzielne, pierwsze wojewódz­
kie, zawody wędkarskie o puchary 
Wojewódzkiej Rady Związków Zawo-

Przed najważniejsza jrih
nego ustawienia rozgrywek w kra­
ju. Podkreślano, że rozdrobnienie 
nie wpłynie absolutnie na podnosze­
nie poziomu, a wprost przeciwnie 
może on się obniżyć. Najlepsze dru­
żyny walczyć muszą ze słabeusza­
mi i to nie wpłynie na ich mobili­
zację i wysiłek w grze.

Po zakończeniu rozgrywek wię­
cej racji trzeba przyznać pesymi­
stom. Na dobrą sprawę o jakim 
takim poziomie można mówić w 
zasadzie w odniesieniu jedynie do 
dwóch drużyn — Miedzi Legnica 
i Górnika Polkowice, gdyż pozo­
stałe były z reguły dostarczyciela­
mi punktów. Między Miedzią i Gór­
nikiem toczyła się zacięta walka 
o palmę pierwszeństwa. W pierw- 

, Jtzej rundzie obronną ręką wyszedł 
tL-Górnik. W drugiej natomiast zde­

cydowanie lepszymi byli lęgni cza­

pa, ±tyszaro uiua i anarżrj jt&ma. 
nowicz. Trenerzy korzystali rów­
nież od czasu do czasu z kilku wy­
bijających się juniorów.

Zdobycie mistrzostwa okręgu nie 
oznacza automatycznego awansu do 
klasy międzywojewódzkiej. Chcąc 
znaleźć się na wyższym szczeblu 
rozgrywek Miedź musi wyjść zwy­
cięsko z barażu z mistrzem woje­
wództwa zielonogórskiego — Czar­
nymi Żagań. S130tkania odbędą się 
26 czerwca i 3 lipca. Drużyna z 
Żagania to zespół z dużymi tra­
dycjami i niezwykle groźny, zwla-

1U.U 11.c Untiaud, OUiUKŁy wme oce­
nić poziomu gry. głośno wyrażała 
swe pretensje do przeciwników i 
sędziów. Przed rozgrywkami Okrę­
gowy Związek Piłki Nożnej posta­
nowi! obsadzać wszystkie mecze 
arbitrami z zagłębia miedziowego. 
W trakcie pierwszej rundy muSeł 
zmienić decyzję i zwrócić się o 
pomoc do sąsiednich województw. 
Konieczność ta wypłynęła nie z 
faktu braku sędziów, a jedynie z 
postawy -działaczy klubowych i ki­
biców. którzy posądzali prowadzą­
cych zawody, o stronniczość i lą­

dowych zorganizowane w Ośrodku 
Wypoczynku Świątecznego w Rokit­
kach. Przed tygodniem pisaliśmy o za­
skoczeniu organizatorów rajdu kolar­
skiego dużą frekwencją. Sytuacja po­
wtórzyła się w niedzielę, 19 czerwca. 
Organizatorzy wysłali zaproszenia do 
34 zakładów pracy województwa po­
siadających sekcje lub kluby wędkar­
skie. Pomimo nie najlepszej pogody do 
Rokitek przyjechało 29 trzyosobowych 
drużyn. Świadczy to o coraz więk­
szym zapotrzebowaniu na tego rodza­
ju imprezy.

Zawody organizowane przez WRZZ i 
Zarząd Okręgu Polskiego Związku 
Wędkarskiego w Legnicy przebiegały 
bardzo sprawnie. Z rywalizacji zwy­
cięsko wyszedł zespól Zakładów Obu­
wia w Złotoryi, zdobywając puchar 
WRZZ, który wręczyli orzewodnlczą- 
cy WRZZ Piotr Czaja i sekretarz 
WRZZ Marian Bartkowski. Puchary 
wręczono także za zajęcie drugiego 
i trzeciego miejsca. Zdobyli je repre­
zentanci PKS Lubin i. głogowskiej ,,Fa- 
maby”. Dalsze rniejsća wywalczyli- 4. 
Zakłady Górnicze ,,Konrad”. 5. ZG 
.Polkowice” 6. .Dolpakart” Chojnów.

nie i oni właśnie zdobyli mistrzo­
stwo okręgu. Była to niewątpliwie 
najlepsza, najdojrzalsza i - najsku­
teczniejsza drużyna ligi wojewódz­
kiej, wyraźnie górująca nad pozo­
stałymi. Piłkarze Legnicy nie prze­
grali ani jednego DOjedynku i tyl­
ko czterokrotnie zremisowali: z 
Górnikiem Polkowice ' 0:0. Kuźnią 
Jawor 3:3. Górnikiem Złotoryja 
1:1 i Prochowiczanką 0:0 uzysku­
jąc imponujący stosunek bramek 
93:13. Na podstawie powyższych 
danych wydawać by się mogło, że 
piłkarze legniccy nrezentowali wy­
soki poziom i nie mieli prawie żad­
nych kłopotów. ze zwyc;estwem w 
końcowej rywalizacji W praktyce 
bardzo różnie bywało. Miedź gra­
ła często nierówno, zbyt wolno i 
anemicznie, a w niektórych me­
czach cechowała ją spora nonsza­
lancja 1 lekceważenie przeciwnika. 
Stad między innymi zaskakujące 

,^/jnisy ze Złotoryją * Prochowi- 
Vżanką oraz trudna nrzeprawa z 
kilkoma innymi — słabszymi — 
przeciwnikami. “W zakończonych 
mistrzostwach trzon drużyny pro­
wadzonej przez Kazimierza Nie- 
mietruka stanowili: Kazimierz Mo- 
tylewski. Zygmunt Nedwidek. Hen­
ryk Paw’łowcki H^nrrk
ski, Andrzei ‘Brzeziński. Henryk 
Liwowski. Władysław Moroch. An­
drzej Piestraik. Zdzisław Rogala. 
Bogdan Wiśniewski- Ryszard Kija, 
Ireneusz Michalak, Mnria-n Dutkie­
wicz, Jerzy Nowak, Henryk Dzio-

szcza na własnym terenie. Legni- 
czanie nie będą więc mieli łatwe?- 
go. zadania. Jeżeli zagrają tak jak 
w niektórych meczach klasy woje­
wódzkiej nic nie zdziałają. Muszą 
w obu pojedynkach zaprezentować 
swe największe umiejętności.

Na rywalizacji Miedzi z Górni­
kiem można w zasadzie zakończyć 
podsumowanie całych rozgrywek. 
Pozostali przeciwnicy znacznie u- 
stępowali czołowej dwójce i re­
prezentowali bardzo zróżnicowany 
poziom Na początku mistrzostw 
wydawało- się. że do wałki aktyw­
nie włączy się Kuźnia Jawor. Stal 
Chocianów. Choinowianka i rezer­
wy Chrobrego Głogów. W trakcie 
rozgrywek drużyny te miały sporo 
udanych występów, ale w końco­
wym rezultacie zaprezentowały się 
słabiej i znalazły sie na miejscach 
3—6 ze znaczną stratą w stosunku 
do pierwszej dwójki. Tuż za ich 
piecamiK ulokowało się sześć na­
stępnych zespołów. a na samym 
końcu zdecydowanie najsłabsze — 
Odlewnik Gromadka i L£S Ruszo- 
wice.

Jak już stwierdziliśmy poziom 
rozgrywek nie był imponujący i 
należy go ocenić jako przeciętny. 
Za dużo bvło gry ostrej, a nawet 
brutalnej. Posvoałv sie liczne ka­
ry. żółte i czerwone kartki (do 
tych spraw wrócimy w najbliższym 
czasie! a wiele pretensji można 
mieć do zachowania się widowni, 
która bardzo często nie potrafiła.

woryzowanie niektórych klubów, 
-zwłaszcza legnickiej-Miedzi. Wpro­
wadzone innowacje absolutnie nie 
zmieniły sytuacji w rozgrywkach. 
Nadal Miedź była najlepsza, nie 
zmniejszyła się też ilość różnego 
rodzaju kar i upomnień. Jest to 
jeszcze jednym dowodem, że więk­
szość drużyn nie dorosła do tej 
klasy rozgrywek. Dlatego też w 
chwili obecnej toczy się dyskusja 
nad przyszłym modelem mi­
strzostw okręgu. Głośno 
mówi się- o tworzeniu klas złożo­
nych z drużyn dwóch sąsiednich 
województw. Sprawy te nie zostały 
jeszcze definitywnie rozstrzygnięte, 
a o ostatecznych decyzjach dowie­
my się 30 czerwca na specjalnej 
naradzie OZPN z przestawicielami 
poszczególnych klubów.

IEZALEZNIE od tego 
jaki będzie przyszły 
model rozgrywek już 
dziś można stwierdzić, 
że zagłębiowskiej pił­
ce nożnej daleko jesz­

cze do krajowego poziomu. Chcąc 
zmniejszyć ten dystans trzeba w 
każdym .bez wyjątku klubie na se­
rio zabrać się do pracy z młodzie­
żą. W przeciwnym razie nie można 
nawet marzyć. abv jakikolwiek, ze­
spól pozbył się przeciętności i a- 
wansował przynajmniej do drugiej 
ligi.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

Oprócz rywalizacji drużynowej to­
czyła się wałka o pozycje indywidual­
ne. W tej konkurencji najlepszym o- 
kazał się Stanisław Więckowski z 
..Famaby”. a dalsze miejsca zajęli: 2. 
Henryk Giera („Famaba”). 3. Jan Sen- 
dek (FAT Chocianów), 4. Lubomir Si­
kora (ZG ..Konrad”), 5. Bolesław Go­
leń (Zakłady Obuwia), 6. Jerzy Cze­
chowski z Lokomotywowni PKP w 
Miłkowicach. Najlepsza dziesiątka 
wędkarzy otrzymała cenne nagrody 
indywidualne.

Duże zainteresowanie i sprawny 
przebieg zawodów spowodowały, że 
organizatorzy zapowiedzieli podobną 
ip-iprezę za rok i spodziewają się jesz­
cze większej frekwencji.

iSr

W Sulechowie rozegrano kolejną 
spartakiadę strefową pracowników 
prokuratury — w strzelaniu zadzia­
łem zawodników prokuratur woje­
wódzkich Legnicy i Zielonej Góry oraz 
Wojskowej Prokuratury Garnizonowej 
w Zielonej Górze. W strzelaniu z 
kbk-ak zwyciężył legniczanin Zbigniew 
Kwiatkowski. a Janusz Miękus był 
trzeci w strzelaniu z kbks.

★
Jak wiadomo pięściarze Zagłębia Lu­

bin awansowali do bokserskiej ekstra­
klasy. Nie tak dawno nastąpił podział 
na grupy. Lubinianie walczyć będą w 
grupie drugiej a ich przeciwnikami 
są: Avia Świdnik, Gwardia Łódź, 
Olimpia Poznań, GKS Jastrzębie. 
Ii-ligowa Miedź Legnica przydzielona 
została do grupy pierwszej i będzie 
rywalizowała z Gwardią Wrocław, Za­
wiszą Bydgoszcz i Stocznią Szczecin.

(Z. Ł.)

Takich sytuacji pod bramką Pafa- 
wagu było mnóstwo.

Fot. Janusz Budnicki

KLASA „M”
■M* •Finisz

RZEDOSTATNI mecz w kla- 
p sie międzywojewódzkiej piłka­

rze Chrobrego Głogów roze­
grali na własnym boisku z KKS 
Kluczbork wygrywając 3:1 (1:1).
Zwycięstwo nic przyszło Im jednak 
tak łatwo, jak mógłby sugerować 
to końcowy rezultat. Goście przez 
cały czas grali defensywnie i bro­
nili się 6—7 zawodnikami. Chrobry 
chcial jak najszybciej zdobyć pro­
wadzenie i atakował zapominając o 
obronie. Wykorzystał to doskonale 
w 16 minucie Adaszyński, który zdo­
był prowadzenie dla gości. Wyrów­
nanie padło dopiero w 42 minucie 

Po przerwie obraz gry nie uległ 

zmianie. Chrobry cały czas przewa­
żał, a KKS dzielnie się bronił. Roz­
strzygnięcie padło dopiero w sześ­
ciu' ostatnich minutach gry. W 34 
minucie Babiracki podwyższył wy­
nik na 2:1, a w dwie minuty póź­
niej ten sam zawodnik ustalił wy­
nik spotkania na 3:1 dla Chrobrego.

(Zet)

CHYBA w żadnym meczu tej 
rundy Zagłębie nie miało tak 
dużej przewagi, jak w ostat­

nim z Palawagiem. Przewaga ta u- 
widocznila się szczególnie w dru­
giej połowie meczu — lubinianie 
niemal nie opuszczali połowy gości 
strzelając z daleka I stwarzając groź­
ne sytuacje na przedpolu. Zwycięs­
ka bramka padla jednak dopiero na 
osiem minut przed końcem spotka­
nia, a zdobył ją E. Świtała po ład­
nej akcji Olszewskiego.

Chyba w żadnym meczu tej run­
dy (przed własną publicznością) pił­

karze Zagłębia nie grali z taką am­
bicją, sercem I tak składnie. Nikłe 
zwycięstwo może wprawdzie skła­
niać do wątpienia w to stwierdze­
nie, ale trzeba pamiętać, że Pata- 
wag to dobra drużyna, która także 
musiała walczyć o jak najlepszą 
lokatę iv tabeli.

Po tej kolejce spotkań Chrobry 
Głogów zajmuje szóste miejsce w 
tabeli (30 punktów), a ostatni mecz 
rozegra we Wrocławiu z Patawa- 
giem. Zagłębie Lubin awansowało 
na ósme miejsce (29 punktów) i za­
kończy rozgrywki meczem z Lechią 
w Piechowicach. Jeden punkt bar­
dzo by się przydał. Awans do II ti- 
gi zapewnili sobie już piłkarze' Che­
mika Kędzierzyn. Dozamet Nowa 
Sól, Promień Żary i KKS Kluczbork 
opuszczą tę klasę rozgrywek, a Kto 
jeszcze podzieli ich los — dowie­
my sie za tvdzień.

(Aga)



ZOL* BŁONO przciy.-.s.kę 
104535 wydaną przez ZRG 
teren ZG „Polkowice*’, na 
W r ó i11 e a s ki Mi r o s! a w Lubi n 
dowskiej S0.
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POLKOWICE

Kolegium do spraw Wykroczeń przy 
naczelniku miasta ukarało Wiesława 
Kuśmierczyka (syna Mariana, ur. 17 
XI. 1943 r., zam. w Polkowicach, ul' 
Gdańska 13) karą trzech miesięcy 
ograniczenia wolności i potrącania z 
wynagrodzenia za pracę 20 proc, na 
rzecz Skarbu Państwa za to, że 28.IV 
br. o godz. 16 w Polkowicach przy 
ul. Gdańskiej 13, będąc w stanie 
wskazującym na spożycie alkoholu, 
wszczął awanturę z osobami zamiesz­
kującymi w tym samym budynku uży­
wając przy tym słów wulgarnych w 
obecności dorosłych i dzieci.<>

Stanisław Milczarek (syn Teofila, 
ur. 6.V.1921 r., zam. w Polkowicach 
Rynek 31) ukarany został przez Ko­
legium do spraw Wykroczeń przy na­
czelniku miasta karą grzywny w wy. 
sokości 5 tys. zł za to, że 22.IV. br. 
o godz. 23, będąc w stanie wskazu­
jącym na spożycie alkoholu używał 
słów nieprzyzwoitych, krzyczał w war­
sztacie szewskim w Rynku 31 za- 
kłócając spokój i ciszę nocną mtesz- 
kańcom bloku. Ponadto kolegium po­
wiadomiło o powyższym zajściu 
Cech Rzemiosł Różnych w Lubinie.

LEGNICA

Kolegium II instancji przy woje­
wodzie legnickim utrzymało w mocy 
orzeczenie Kolegium do spraw Wy­
kroczeń przy prezydencie miasta w 
Legnicy, które ukarało Stanisława 
Wieliczko grzywną w wysokości 4 tys. 
zł i zakazem prowadzenia pojazdów 
mechanicznych przez rok. Obwinio­
ny na ul. Jordana 1 Powstańców SI. 
w Legnicy będąc w stanie nietrzeź­
wym kierował samochodem „mos­
kwicz”. Czynem swoim zagroził bez­
pieczeństwu w ruchu na drodze pub­
licznej.

0

Kolegium do spraw Wykroczeń przu 
prezydencie miasta ukarało Andrzeja 
Wilka (syna Józefa, ur. 15X1956 r., 
zam. w Legnicy) grzywną w wyso­
kości 2.500 zł (z zamianą w razie 
nieściągalności na 50 dni aresztu) 
za to, że 13.111. br. o godz. 20.25 
w Legnicy przy ul. Galińskiego, będąc 
w stanie nietrzeźwym wywołał awan- 
turę szarpiąc się z innymi osobami 
□ raz głośno używał słów wulgarnych. 
Czynem swoim wywołał zgorszenie w 
miejscu publicznym.
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docentów i eksporterów miedzi w 
świecie kapitalistycznym.

PRODUKCJA MIEDZI w RFN

Zachodnioniemiecka produkcja 
miedzi zmniejszyła się w 1975 r. 
wskutek recesji gospodarczej do: 
318 916 ton miedzi elektrolitycz­
nej, 103 266 ton miedzi rafinowa­
nej’ i 41 728 ton stopów o podsta­
wie miedziowej. W następnym ro­
ku, wraz z nowym rozwojem gos­
podarki, również i w tej branży 
uzyskano lepsze wyniki produk­
cyjne.

Jeśli porównać przeciętne wy­
niki miesięczne, to w 1977 r. u- 
zyskano dotychczas więcej miedzi 
niż w roku ubiegłym, ale nie wia­
domo, czy ten trend się utrzyma.

W 1976 roku wyprodukowano 
334 150 ton miedzi elektrolitycznej 
(przeciętna miesięczna: 27 845 ton), 
112 431 ton miedzi rafinowanej 
(9 369 ton) oraz 48 793 tony stopów 
miedzi, włącznie z produkcją wy­
twórni akumulatorów (4066 ton).

W końcu grudnia 1976 r. zapa­
sy miedzi elektrolitycznej i rafi­
nowanej w Republice Federalnej 

•wynosiły 104 847 ton, czyli nieco 
się zmniejszyły w porównaniu ze 
stanem w analogicznym okresie 
poprzedniego roku. Silnie wzrosły 
natomiast w porównaniu z 1975 r. 
zapasy miedzi starej i odpadowej, 
mianowicie o 10 000 ton — do 
85 983 ton miedzi i jej stopów, w 
tym stopów o zawartości do 10 
proc, niklu.
(wg ^„Handelsblatt”, 29.III.1977 r.-)

Prasa polska o miedzi:
1. „20 lat nowej miedzi”, Słowo 
Polskie, 29.III. 1977 r.
2. „Kultura w zagłębiu miedzio­
wym”. Słowo Polskie. 6.IV.1977 r.
3. „Na przykładzie polskiej mie­
dzi”. Gazeta Robotnicza, 7.IV.1977 
rok.

Opracowanie CODP przy PAP

SPODZIEWANY WZROST 
ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNEJ 

MIEDZI W 1977 r.

Według danych opublikowanych 
w wydawnictwie „Copper Monitor” 
z lutego br. światowa zdolność pro- 
du-łr^t^np hufniMwa rn«**d*n osiag- 

PODWYŻKA CENY MIEDZI 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

(„Handelsblatt”.
2 III 1977 r.)

Amerykańscy producenci miedzi 
podnieśli ostatnio cenę tego me­
talu o 2 centy za funt. Podwyżka 
ta spowodowana jest nie tyle my­
ślą o ożywieniu przemysłu, ile o- 
bawą. że po wygaśnięciu obecnego 
porozumienia taryfowego, w czerw­
cu bieżącego roku hutnicy przy­
stąpią do strajku, co spowoduje 
nadmierne gromadzenie się zapa­
sów miedzi u producentów. Jeśliby 
natomiast nie doszło do strajku, tó 
w trzecim kwartale bieżącego roku 
spodziewany jest spadek popytu na 
miedź. Dla rzeczywistego ożywię 
nia przemysłu miedziowego po­
trzebne jest bowiem podniesienie 
ceny miedzi do 1 dolara za funt 
a tego nie oczekuje się w bieżącym 
roku.

Podniesienie ceny miedzi w Sta­
nach Zjednoczonych przeszło bez 
większego echa na Londyńskie* 
Giełdzie Metali.

(wg „Ekonomska Polityka”'
31 I 1977 r i

nie do końca 1977, r. 7,97 miliona 
ton w stosunku do 7,51 miliona 
ton w końcu 1976 r. Wśród nowych 
projektów, które w .bieżącym toku 
powinny przyczynić się do wzrostu 
zdolności produkcyjnej miedzi, 
znajduje się między innymi kom­
pleks miedziowy z Sar Cheshmeh 
w Iranie, który do końca 1977 r. 
powinien osiągnąć roczną zdolność 
produkcyjną rzędu 110 tys. ton 
miedzi oraz kopalnia miedzi Cua- 
jone w Peru, której rozruch na* 
stąpił w końcu 1976 r. i która 
w bieżącym roku powinna osiąg­
nąć zdolność produkcyjną około 
155 tys. ton miedzi.

Według danych, pochodzących z 
wyżej wymienionego źródła, obec­
nie istniejące światowe zapasy mie­
dzi w wysokości około 2,1 min ton, 
łącznie z nadwyżką produkcji mie­
dzi, która w ostatnich czasach się­
gała 40 tys. ton miesięcznie, będą 
wpływały hamująco na sytuację 
cen miedzi.

EKS PLO AT AC J A 
NOWYCH ZLÓ2

RUDY MIEDZI W IRANIE

Rząd irański, chcąc zmniejszyć 
zależność kraju od eksportu ropy 
naftowej zwraca obecnie coraz 
baczniejszą uwagę na eksploata­
cję innych swoich zasobów mine­
ralnych. Iran dysponuie dość zna­
cznymi złożami rud metali, m.in. 
miedzi, ołowiu, molibdenu, żelaza 
i cynku. Na północnym wschodzie 
kraju odkryto niedawno złoża 
węgla.

W 1976 roku irańskie przedsię­
biorstwo państwowe „National 
Iraniań Copper Industries Co.” 
(NICIC) rozpoczęło eksploatację 
nowo odkrytych złóż miedzi w 
Sar Cheshmeh, koło miasta Kcr- 
man. Zapasy w tym olbrzymim 
złożu oceniane są na 450 min ton, 
przy czym ruda tam wydobywa­

nia zawiera 1,5 proc, czystego me­
talu.

Wydobycie rudy odbywa się sy­
stemem odkrywkowym. Po osią­
gnięciu pełnych mocy produkcyj­
nych w kopalni będzie wydoby­
wać się 200 tys. ton rudy rocznie 
(w przeliczeniu na metal).

NICIC planuje rozpoczęcie w 
czerwcu 1977 r. produkcji koncen­
tratów miedziowych w zakładach 
w Sar Cheshmeh, a we wrześniu 
uruchomienie wytopu miedzi su­
rowej. W pierwszych miesiącach 
1978 r. planuje się rozpoczęcie 
eksploatacji nowo powstałego za­
kładu rafinującego miedź. Zakład 
ten będzie przerabiał rocznie 146 
tys. ton miedzi, z czego około 100 
tys. ton miedzi w formie półfa­
brykatów przeznaczone będzie dla 
odbiorców zagranicznych.

Do chwili obecnej rząd irański 
poniósł wydatki na realizację te­
go projektu w wysokości 1,4 mld 
dolarów. Budowa kompleksu za­
kładów wydobywczych i przerób­
ki miedzi pozwoli Iranowi wejść 
na listę dziesięciu głównych pro-
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postęp w 
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chlewnej, 

nieufności 
rolników

Wszystkim Czytelnikom życzymy
WIELKICH WYGRANYCH.

Od dnia 19 czerwca br. wprowa­
dzono w obieg I; sy wielkiej loterii 
fantowej „Święta Prasy 77”. Sprze­
daż losów prowadzą wszystkie 
punkty handlowe Przedsiębiorstwa 
Upowszechniania Prasy i Książki 
„RUCH” na terenie Dolnego Ślą­
ska. Cena jednego losu 5 zł.

Główne wygrane to 21 samocho­
dy fiat 126p oraz wygrane premio­
we w wysokościach: 750, 1000, 1500,

togo typu są reklamą 
rozwoju gospodarstw 

'aszym skrom- 

2.000, 3.000, 1.000, 5.000, G.OÓO. 7.000. 
8.000, 9.000 i 10.000 zł.

Wydająę .5 zl na zakup losu na­
szej loterii, każdy z Czytelników 
ma szanse słać się, w najbliższym 
czasie. posiadaczem upragnionego 
„malucha".

Gorąco zachęcamy.

DO WYGRANIA, 24 SAMOCHODY FIAT 12Gp 
wielkiej loterii fantowej „Śwista Prasy 77

Rolniczej we Wrocławiu — wyni­
ku jeszcze nie otrzymano.

Pracownicy tut. wydziału poin­
formowali ob. Nowakowskiego o 
zasadach żywienia prosiąt, zale­
cając stosować dla prosiąt w tym 
wieku i o takiej wadze mieszan­
kę P lub PP-gr.

Równocześnie zwrócono uwagę 
zarządowi WZSR w Legnicy na 
wzmożenie kontroli na odcinku 
produkcji mieszanek treściwych 
oraz na ich dystrybucję.

Wydział Rolnictwa, Leśnictwa i 
Skupu Urzędu Wojewódzkiego w 
Legnicy pod koniec miesiąca 
czerwca przeszkoli z każdej gmi­
ny po jednym instruktorze na 
przysięgłych próbobiorców pasz, 
co w poważnym stopniu pozwoli 
nasilić kontrolę poszczególnych 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” na odcinku przecho­
walnictwa i dystrybucji pasz, a 
tym samym w pewnym stopniu 
wyeliminuje niedociągnięcia jakie 
miały miejsce dotychczas.

„PIENIĄDZE CZEKAJĄ”
Artykuł pt. „Pieniądze czekają” 

zamieszczony w Waszym tygodni­
ku nr 21 z dnia 27 maja br. jest 
wysoce praktyczny. Przedstawio­
no w nim zmiany jakie zachodzą 
na wsi legnickiej, jak młodzi rol­
nicy na przykładzie małżeństwa 
Nowakowskich ze wsi Janowice 
wprowadzają nowoczesność w 
swojej zagrodzie.

Jako kontrast podano 
rozwoju budownictwa 
skiego i hodowli trzody 
w przeciwieństwie do 

' się ryzyka

przeznaczona jest zgodnie z recep­
turą nie do żywienia prosiąt, jak 
to zastosował ob. Nowakowski, 
lecz do żywienia tuczników mię­
snych i tłuszczowo-mięsnych w 
końcowym okresie tuczu, jako 
uzupełnienie do pasz okopowych 
i zielonek. Może być również sto­
sowana do wybrakowanej hodo­
wli i opasanych macior oraz knu- ’ 
rów.

Zawiera ona zgodnie z normą 
BN-76/9164-04 następujące skład­
niki: otręby, śruty zbożowe, śruty 
poekstrakcyjne, w tym rzepako­
we, kreda, sól i fosforany paste­
wne oraz 0,5 proc, dodatku „MI­
KRO T” w skład którego wcho­
dzą witaminy A. D3, E oraz 30 
mg antybiotyku w przeliczeniu na 
cyk bacytracynę.

Wprowadzenie tej paszy do ży­
wienia prosiąt jest niewskazane, 
gdyż może spowodować ich zatru­
cie oraz zmniejszone przyrosty. . ■

Niezależnie cd powyższego 
gminny lekarz wet. w Krotoszy­
cach pobrał próbkę z tej paszy i 
wysłał do analizy chemicznej w 
z.aklad^ie Toksykologii Akademii

i bojących 
starszych.

Artykuły 
postępu w 
specjalistycznych, 
nyrn zdaniem brak przeciwwskazań 
ażeby tego typu artykuły ukazy­
wały się częściej na łamach Wa­
szego tygodnika, co w poważnym 
stopniu zdopinguje rozwój moc­
nych gospodarstw specjalistycz­
nych.

Co do pasz treściwych, istotnie 
ob. Nowakowski zakupił 13 Łon 
paszy treściwej (mieszanki T-2) z 
mieszalni w Prochowicach która



Coraz bardziej rozwija się akcja 
samodzielnego zarabiania uczniów 
na wakacje. Z dnia na dzień przy­
bywa chętnych do pracy. Co atrak­
cyjniejsi pracodawcy wyczerpali 
już swój limit zatrudnienia, a no­
wych miejsc pracy zbyt długo ocze­
kuje się w Komendzie Wojewódz­
kiej Ochotniczych Hufców Pracy. 
W województwie pracuje już po­
nad dwieście osób, jesit to więcej, 
niż pracowało w całej ubiegłorocz­
nej akcji. Najwięcej młodych lu­
dzi zatrudniają przedsiębiorstwa 
komunalne. Duże nadzieje wiążą 
organizatorzy ze Spółdzielnią Spo­
żywców „Społem”.

Najlepiej sytuacja wygląda w 
Legnicy, gdzie miejsc pracy jest

najwięcej i młody człowiek jeszcze 
może wybierać. Natomiast zupełnie 
katastrofalnie przedstawia się sy­
tuacja młodzieży głogowskiej. Co­
dziennie w WK OHP przyjmuje się 
kilkanaście telefonów z Głogowa 
oraz odbiera listy z tego miasta, 
w których młodzież pyta, gdzie mo­
że zarobić. Tymczasem głogowskie 
zakłady pracy milczą. Uczniowie 
z Głogowa mają więc do dyspozy­
cji piętnaście miejsc pracy w go­
spodarce komunalnej. Piętnaście 
miejsc pracy dla uczniów ponad 
trzydzicstotysięcznego miasta! Mia­
sta przemysłowego...

Dużo poważniej podeszły do 
sprawy zakłady pracy Jaw ora. Do 
akcji włączyły się Zakłady Kuzien- 
n.icze, „Pollena”. Spółdzielnia „In- 
produs”, Fabryka Wyrobów Meta­
lowych i oczywiście gospodarka ko­
munalna. W sumie może tam zna­
leźć zatrudnienie ponad 120 osób.

Nie ma na razie problemów mło­
dzież w Złotoryi i Chojnowie. Ale 
to tylko na razie. Pamiętajmy, że 
są to pierwsze dni akcji. Można 
się spodziewać interwencji z tam­
tego terenu, gdyż wycofały się z 
akcji POHZ Chojpów, Zakłady 
Przemysłu Drzewnego, Spółdziel­

nia „llusamcl”. Wierny młodzieży 
pozostał „Dolpakart”, który podpi­
sał umowę. I oczywiście gospodar­
ka komunalna.

Nie interweniuje jeszcze mło­
dzież z Lubina i Polkowic. Jeszcze 
są miejsca pracy. Jak długo — to 
się okaże w najbliższym czasie.

W sunno w całym województwie 
zakłady pracy potwierdziły zapo­
trzebowanie na 400 miejsc. Jest to 
znikoma ilość w porównaniu z tym, 
co oferowały jeszcze miesiąc te­
mu. Niestety wiele przedsię­
biorstw, które umowy pobrały, o- 
ciąga się z odpowiedzią. Nie po­
twierdzają przyjętych przez siebie 
zobowiązań.

Tymczasem młodzież czeka na o- 
biecaną im szansę zarobku i tym 
samym lepszego spędzenia waka­
cji. Młodzi ludzie zgłaszają się do 
junackich biur skierowań, które 
mieszczą się.w komendach hufców 
ZHP, a w Legnicy w Wojewódz­
kiej Komendzie OHP.- Biu­
ra czekają na oferty z zakładów 
pracy. Najczęściej wcześniej już o- 
biecane...

KRZYSZTOF DĘBEK

DWA tygodnie temu donosiliś­
my w krótkiej notatce o za- 
i-ruciu stawów hodowlanych 

w Ośrodku Zarybieniowym Pols­
kiego Związku Wędkarskiego w 
Modlikowicach. Sprawcą okazała 
się być pobliska gorzelnia w No­
wej Wsi — Grodzisku, która zrzu­
ciła do strumienia Zimnik, zaopa­
trującego w wodę ośrodek, ścieki 
zawierające wywar poekstrakcyj­
ny i zgniłe, nie nadające się do 
przeróbki na spirytus, ziemniaki. O 
tym, budzącym przerażenie fakcie, 
został zawiadomiony Urząd Woje­
wódzki —• Wydział Ochrony Środo­
wiska. Dostarczone przez wędkarzy 
próbki przekazano do Samodzielnej 
Pracowni Badań i Ochrony Środo­
wiska. Analiza wykazała, że woda, 
na skutek intensywnie przebiega­
jących procesów gnilnych, jest 
kompletnie pozbawiona tlenu, co 
stało się przyczyną masowego śnię- 
cia ryb. Wyginęły przede wszyst­
kim duże sztuki, które nie mogły 
się ratować ucieczką. Poważnie u- 
cierpiał również narybek — kro­
czek karpia i sandacz. Straty sa 
poważne i trudne w tej chwili do 
precyzyjnej oceny. Ich .koszt, to 
przecież nie tvlko pokaźny ubytek 
rybostanu, ale również odbudowa 
środowiska. Niezbędno jest spusz­
czenie z dwódi stawów wody, o- 
ezyszczenie dna i niestety — 
cierpliwość. Dalsza roboto musi 
zrobić sama natura, nie sposób jed­
nak przewidzieć, kiedy ją zakoń­
czy.

Przy okazji wizytacji przedstawi­

cieli Wydziału Ochrony Środowi­
ska zatrutego Ośrodka Zarybienio­
wego wyszły na jaw dalsze za­
niedbania. Na dobrą sprawę gorzel­
nia w Nowej Wsi powinna być w 
ogóle zamknięta, ponieważ jej po­
zwolenie wodno-prawne na odpro­
wadzanie ścieków nie oczyszczonych 
do Zimnika skończyło się w ubieg­
łym roku. Do tego czasu zbudo­
wać miano oczyszczalnię. Projekt 
pozostał, niestety, tylko na papie­
rze.

la sama gorzelnia jest sprawcą 
systematycznego wyniszczania 
wspaniałego pomnika przyrody — 
kompleksu starodrzewu, w pobli­
żu kopalni „Upadowa” w Grodźcu. 
Na jego teren wylewane są wrzą­
ce osady technologiczne o dużym 
stopniu toksyczności. W niektórych 
miejscach poszycie leśne jest zu­
pełnie zniszczone, a stare, wspa­
niałe buki również długo w ten 
sposób nie pociągną.

Kierownik gorzelni otrzyma! 
mandat, który oczywiście zapłaci 
z własnej kieszeni. Zobowiązano go 
do pokrycia kosztów wszelkich 
strat wyrządzonych ośrodkowi w 
Modlili onucach, i co chyba naj­
ważniejsze — nakazano przedsta­

wienie W V4e.WvUZ.tK-.U1.
wyczerpującego programu poprawy 
sytuacji. Termin — do 15 lipca.

Zęby już do końca spełnić to 
wiadro goryczy — inspekcja z UW 
trafiła również do Olszanic, do 
tamtejszego PGR-u. Okazało się 
błyskawicznie, że gorzelnia w No­
wej Wsi wcale nie jest jedynym 
trucicielem w okolicy. W PGR 
-owskich oborach krowy stoją po 
kolana zanurzone w gnojowicy, 
która spływa do... rowu melioracyj­
nego, a stamtąd, prosto jak strzelił, 
do... Zimnika. Stan taki trwa od 
dłuższego czasu, a dyrekcja PGR 
nie potrafi usunąć źródeł zła. Dy­
rektorowi wlepiono mandat i so­
lidnie zapewniono, że na tym się 
nie skończy.

OCHRONA środowiska prze­
stała być od pewnego czasu 
zajęciem dla hobbystów. Jest 

to po prostu obowiązek. Jego nie­
dopełnienie i lekceważenie, wyrzą­
dza szkody nie tylko przyszłym po­
koleniom, ale również nam — 
współczesnym.

13 maja br., Prezydium Rządu 
podjęło uchwalę w sprawie progra­
mu uporządkowania gospodarki 
wodno-ściekowej w zakładach 
przemysłowych, miastach i osied­
lach, odprowadzających ścieki do 
wód wykorzystywanych dla zor­
ganizowanej produkcji rybackiej. 
Urzędy Wojewódzkie mają przed­
stawić konkretne propozycje w 
tej materii do 30 czerwca 1977.

I to jest optymistyczne.
ŁUKASZ ANDRZEJEWSKI

LUDZIE 1 OBYCZAJE

NIECH PŁACĄ!
Stare porzekadło głosi, że nad pi­

jakami Pan Bóg czuwa. W naszych 
laickich czasach Pan Bóg został za­
stąpiony przez Izbą Wytrzeźwień i jej 
zbrojne ramię — Milicję Obywatelską. 
Podjęta przed chyba dwudziestu laty 
inicjatywa zastępowania Pana Boga 
spowodowała trochę szumu, trochę 
dyskusji na zasadzie „czy warto pi- 
jusowi pomagać czy nie, kiedy on 
taki świntuch walający się po rynszto­
kach”, ale rzecz w końcu została, 
wzorem innych cywilizowanych kra­
jów, rozwiązana rozsądnie i humani­
tarnie. Izba, izdebka, matysiakowie, 
przechowalnia, trzeźwialnia i jak ją 
tam jeszcze zwą, stała się instytucją 
zaakceptowaną społecznie, powie­
działbym nawet, że wrosła w polski 
krajobraz obyczajowy. Jest traktowa­
na humorystycznie, acz z respektem. 
Nie wyobrażam sobie zresztą, by 
mogło być inaczej.

Mimo wszystko takt istnienia tych 
pożytecznych placówek wywołuje u 
normalnego człowieka pewne reflek­
sje. U mnie, na przykład, zrodziły się 
one w momencie, kiedy zadałem so­
bie trud porównania zupełnie zwy­
czajnych — wydawałoby się — cyfe­
rek. Otóż legnicka Izba Wytrzeźwień 
{nie jestem zupełnie pewny, czy naz­
wę tę należy pisać dużą literą) może 
przyjąć na raz w swoje gościnne progi 

30 strudzonych alkoholem wędrow­
ców. Nad ich zdrowiem i spokojnym 
snem czuwa 27-osobowy personel, w 
tym czterech lekarzy i trzy pielęgniar­
ki. Tak więc jeden lekarz przypada 
na 7,5 „pacjenta”. Jest to wskaźnik 
uzyskiwany w najlepszych klinikach 
świata, a biorąc pod uwagę liczbowy 
stosunek obsługujących do obsłuo- 
wanych, zastanowić się można; czy 
nazwa — Izba Wytrzeźwień, jest zu­
pełnie na miejscu. Bardziej by chyba 
pasowało określenie: „Salon Wytrzeź­
wień”

Dla poiownama — legnicki Woje­
wódzki Szpital Zespolony, grupujący 
kilka placówek hospitalizujących, dys­
ponuje 844 łóżkami, zatrudnia zaś 485 
osób służby medycznej, w tym — 
111 lekarzy. Tak więc jeden leka-rz 
przypada na ośmiu pacjentów. Wy­
dawałoby się, ze proporcje te są 
mniej więcej takie same. Ale pomija­
jąc już fakt, że porównanie Izby Wy­
trzeźwień ze szpitalem jest co naj­
mniej obrażliwe dla togo ostatniego, 
to statystyka ta jest bardzo myląca. 
Chorzy są w szpitalu przez 24 go­
dziny na dobę, medycy zaś zmienia­
ją się, dyżurują, itp. Jeżeli dodać do 
tego pewną ilość chorych spoza szpi­
tala, którzy leczą się w nim ambula­
toryjnie i są obsługiwani przez ten 
sam personel, to obraz będzie jeszcze 
mniej optymistyczny. Wszyscy prze­
cież wiemy z własnego doświadcze­
nia, że dostanie się do lekarza w 
szpitalu lub przychodni wcale nie jest 
sprawą łatwą, a przynajmniej wyma­
gającą sporego nakładu czasu.

Koszt utrzymania pacjenta i jego 
leczenie w szpitalu wynosi przecięt­
nie 217 złotych, zdrowe pijusy plącą 
za nocleg w Izbie około 300. Wiado­
mo jednak, że rzeczywisty koszt prze­
trzymania, przenocowania, czy nawet 
udzielenia jakiejś tam elementarnej 
pomocy jest grubo, grubo niższy. Że 
jest inaczej, nie przekona mnie nikt. 
Ale to właśnie dobrze. Niech moczy- 
mordy wiedzą, że płacą za bezdurno, 
a ich złotówki idą na jakiś sensowny 
cel, nie na gorzałę.

ANDRZEJ ŁAPIEŃSKI
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W OPINII
LEKARZA

SŁOŃCE

Nastał okres urlopowy. Nie wiado­
mo jak będzie w tym roku ze słoń­
cem, ale na pewno znajdzie się kilka 
pogodnych i ciepłych dni pozwalają­
cych na opalanie się. Niedawno w 
jednym z programów telewizyjnych 
przekonywano nas, że opalanie się 
jest szkodliwe, a promienie -słonecz­
ne mogą powodować powstawanie 
nowotworów skóry. Takie teorie raz 
po raz uzyskują pewien rozgłos, że 
przypomnę niesławną historię z rze­
komo rakotwórczym działaniem pomi­
dorów. W każdym razie, jeżeli cho­
dzi o słońce, to nie należy pozwolić 
sie zastraszyć. Niebezpieczeństwo 
jest wyimaginowane, a przebywanie 
na powietrzu i zmiana klimatu w cza­
sie urlopu dostarcza organizmowi- 
bardzo korzystnych bodźców.

Słońce powoduje jednak pewne za­
grożenie i należy opalać się z roz­
wagą. Zwłaszcza osoby o jasnej kar­
nacji ulegają w pierwszych dniach 
poparzeniu promieniami słonecznymi. 
Sprawy te są dobrze znane i chodzi 
wyłącznie o zachowanie na samym 
początku urlopu odrobiny umiaru.

Może nieczęsto, ale możemy się 
niekiedy spotkać ze sprawą określa­
ną potocznie jako porażenie słonecz­
ne. Ustrój w pewnych granicach dość 
dobrze reguluje oddawanie nadmiaru 
ciepła poprzez pocenie się, czy też 
instynktowne szukanie cienia i chło­
du. Jednak w pewnych warunkach 
zdolność adaptacyjna organizmu mo­
że zostać przekroczona i wtedy na­
stępuje szybkie przegrzanie ciała.-Ta­
ki nadmiar może być bardzo groźny, 
zwłaszcza dla ludzi starszych i dzie­
ci. Dlatego np. należy unikać inten­
sywnego opalania niemowląt, a w 
czasie dużego upału dziecko trzeba 
trzymać raczej w cieniu.

Porażeniu słonecznemu sprzyja mo­
że nie tyle samo słońce, co raczej 
duszna, wilgotna atmosfera, brak 
przewiewu, zbyt cieple ubranie, czy 
też duży wysiłek w czasie upału. 
Nie należy lekceważyć pierwszych o- 
bjawów takich jak: zawroty głowy, 
mroczki przed oczyma, uczucie osła­
bienia. Należy się wtedy usunąć w 
chłodne miejsce, w cień i dłuższą 
chwilę odpocząć.

W pełni ro-zwinięte porażenie może 
przebiegać bardzo burzliwie. Chory 
często mdleje, jest bardzo gorący, ma 
zaczerwienioną skórę (w późniejszym 
okresie bladą), jest silnie spocony. 
Dużo zależy od właściwej reakcji oto­
czenia chorego. Powinien on znaleźć 
się jak najszybciej w chłodnym, za­
cienionym miejscu i otrzymać do pi­
cia dużą ilość płynów — najlepiej 
soków owocowych lub wody mineral­
nej. Na głowę przyłożyć chłodny kom­
pres, w miarę możliwości z lodu. 
Najczęściej taki stan szybko mija i 
chory po kilkunastu minutach czuje 
się dobrze, ale nawet wtedy do koń­
ca dnia nie powinien chodzić, ani 
przebywać na słońcu. Proszę rów­
nież pamiętać, że niejednokotnie 
stan pacjenta może być na tyle cięż­
ki, że konieczna jest interwencja le­
karza.

Krzysztof Siawik
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SMACZNEGO n-iem wy-mies-zać'ze śmietaną i po­
sypać zieleniną.

Surówka z selera

Na tarce o mniejszych oczkach 
zetrzeć duży, obrany seler, nato­
miast na tarce „grubszej” — dwa 
duże jabłka. Natychmiast zakwasić 
sokiem z cytryny, przyprawić cu­
krom i solą, wymieszać z łyżką 
oleju lub oliwy, posypać zieleniną. 
Surówkę tę można urozmaicić do­
dając chrzan, a zamiast oleju czy 
oliwy — dodać majonez albo śmie­
tanę.

Surówka z porów

Dwa duże pory dobrze umyć, o- 
czyścić z twardych liści, pokroić 
w cienkie plasterki. Osolić, sprys­
kać sokiem z cytryny i posypać 
odrobiną cukru. Duże jabłko i duży 
ogórek kwas-zony obrać ze skórki 
i utrzeć na tarce o dużych oczkach. 
Dodać do porów. Majonez lub olej 
wymieszać z sokiem z cytryny i 
sosem tym oblać surówkę.

— Dobrze, możesz jeszcze obejrzeć dziennik.

SURÓWKI

Dzisiaj — surówki. Przede wszy­
stkim dlatego, że wreszcie zaczyna 
się na nie sezon. Poza tym z za­
leceń Instytutu Żywności j Żywie­
nia wynika, że dorosły czło wiek po­
winien zjadać codziennie (!) około 
500 gramów owoców i warzyw, 
a dzieci — o połowę więcej. Tym­
czasem daleko nam wszystkim do 
takiej normy...

Surówka z włoskiej kapusty

Składniki: 1/2 główki kapusty, 1 
marchewka, 2 jabłka, sól, łyżeczka 
cukru, sok z cytryny lub kwasek, 
15 dkg śmietany, zielona pietrusz­
ka. Wszystkie składniki poszyko­
wać lub zetrzeć na jarzynowej tar­
ce, skropić sokiem z cytryny, doł- 
dać do smaku soli i cukru, zo-

■USUWAMY PLAMY

< Dzisiaj Isilka rad, jak usunąć 
; plamy ze skóry — sprawiające n<s» 

najczęściej najwięcej kłopotu.

1 Plamy z długopisu usuwamy pr 
i pomocy alkoholu z dodatkiem kil­

ku kropel octu. Mieszaniną ta 
przecieramy zapiamione miejsca* 
Ewentualny pozostały ślad usuwać 
my pocierając skórę benzyną.

I
Z tłuszczu — pastą z magnezji 

(można ją dostać w sklepach \ 
■ artykułami chemicznymi) zmiesza- 
I ną z benzyną. Pasta nie powinna 

J być zbyt wilgotna. Nakładamy na 
| plamę warstwę pastj' aż do' od- 
I parowania rozpuszczalnika. Suchą 
j pozostałość pasty usuwamy szczot- 
I ką. Plamy z tłuszczu (pasty do bu- 
Itów, smoły, smarów) na obuwiu 

zamszowym usuwamy płynem cło 
wywabiania plam.

Plamy z krwi usuwamy działając 
amoniakiem, wodą utlenioną lub 
roztworem sody. Najczęściej wy­
starczy kilkakrotne. delikatne 
przetarcie plamy tamponem nasy- 

• conym jednym z tych roztworów.

Zaplamioną i zabrudzoną odzież,
wykonaną ze skór welurowych, na­
leży orać raczej w całości niż czyś- 

; cić tytko plamy. Dlatego nie ryzy- 
; kujemy tego zabiegu w domu, a 

powierzamy tę czynność pralni 
Ś chemicznej.

Zapiamione lub brudne futro 
I czyści się dosyć łatwo stosując pod- 
j grzane trociny. Plamy z tłuszczu 
I usuwamy z futer i błamów pastą 

: z magnezji. i, 

!
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CO NIECO
O MĘŻCZYZNACH

Związek brytyjskich producen­
tów krawatów twierdzi, że najwię­
cej o mężczyźnie mówi... sposób 
wiązania krawata. Na podstawie 
długoletnich badań, które prowadzi, 
li zresztą wybitni znawcy psycho­
logii, stwierdzono m. in., że luźny 
węzeł i odpięty guzik przy kołnie­
rzyku — to dowód, iż mężczyźnie 
idzie tyłko o seks, natomiast wąski 
węzeł i mocno zaciśnięty — jest 
dowodem skąpstwa.

Idealny mężczyzna lubi pono 
krawaty granatowe lub w różnych 
odcieniach niebieskiego. A,więc — 
patrzmy na krawaty!

O
Jak się okazuje, powierzchow- 

: ność mężczyzn ma ciągle decydu­
jące znaczenie na amerykańskim 

, rynku pracy. Według obserwacji 
jednego z biur pośrednictwa pra- 

'• cy w Nowym Jorku, najchętniej 
widziani przez pracodawców są 
mężczyźni o wyglądzie absolutnie 

• zgodnym z aktualnie panującym 
i stereotypem męskiej urody, czyli 
— mężczyźni wysocy, szczupli i o 
dość delikatnych rysach twarzy. 

1 Nawet niewielka nadwaga może 
I spowodować obniżenie się roczne- 
!i go zarobku o kilkaset — do tysią- 
| ca dolarów.

!
 Panowie drobni, chudcrlawi, a 
także otyli tracą jeszcze więcej. 
Mało tego — mogą nawet w ogóle 

!< nie dostać pracy! 

SPOSÓB NA BIODRA

Ćwiczeń na wyszczuplenie w bio- 
i drach jest wiele. Podajemy tylko kil- 
! ka przykładów. Aby uzyskać z-amie- 

rzony efekt, ćwiczyć należy codzien- 
l nie i to przez dłuższy, czas. Nie ra- 
: dzimy jednak codziennie mierzyć ob­

wodu bioder. Efekty pojawią się do­
piero po kilku miesiącach.

Stajemy za krzesłem lewym bo­
kiem do o-parcia. Lewą ręką trzy­
mamy oparcie, po czym wykonujemy 
silny przemach prawą nogą — w 
przód, wzwyż i w lewo, aż do prze­
łożenia podudzia za oparcie i dofk- 

l nięcia siedzenia'krzesła palcami sto- 
H py. Ćwiczenie wykonujemy 10 razy, 

j a następnie w ten sam sposób ćwi­
czymy lewą nogą (stojąc za krzesłem 

i prawym bokiem). Oczywiście oparcie

krzesła powinno być dostawane do 
długości nóg.

♦> Kładziemy się na prawym boku, 
podpieramy prawym ramieniem, lewą 
dłoń opieramy o podłogę z przodu, 
po czym energicznie odbijamy się 
od podłogi biodrami, wspierając się 
na rękach. Ćwiczenie wykonujemy 
10 razy, po czym, również dziesięć 
razy to samo — leżąc na lewym 
boku.

♦*> Siadamy na podłodze, ugina­
my kolana przysuwając stopy jak najs 
bliżej pośladków, dłonie opieramy o 
podłogę z tyłu, tuż za biodrami. Z 
tej pozycji wykonujemy przenosy ko­
lan w lewo i w prawo — ruchem 
ciągłym, aż do dotknięcia podłoża. 
Ćwiczenie to wykonujemy 10 do 20 
razy.

i!

DZIWNY ŚWIADEK

W kronikach prawniczych Stanów 
Zjednoczonych odnotowano unikal­
ny przypadek przyjęcia przez sąd fe­
deralny dowodu ze „słów” wypo­
wiedzianych przez sowę. Zdarzyło się 
to w roku 1934 na rozprawie przed 
sądem okręgowym w Boise, w stanie 
Idaho, który rozpatrywał sprawę Doty 
Lewisa, oskarżonego o zamordowanie 
13-ietniej Indianki — Mebel Sawyer. 
Matka zamordowanej zeznawała w 
charakterze świadka i oświadczyła, 
że-owej nocy, gdy zginęła jej cór­
ka, usłyszała glos sowy, który zawia-

go®
Wz LAMUSA

domił ją, że Mebel nie żyje. Zwia- 
stunki tego nieszczęścia wprawdzie 

' nie widziała, ale wydało jej się. że 
głos dochodził z miejsca, w którym 
stał dom Doty Lewisa.

Zeznanie tego świadka złożone w 
języku Indian z plemienia Bannock 
tłumaczył- na angielski indiański tłu­
macz Tom Cosgrove. Zostało ono za­
protokołowane przez sekretarza są­
du pod datą 6 stycznia 1934 r. w ta 
zwanym „Bill of Ezceptions". Prze‘ 
widzianym dla odnotowania wyjątko­
wych okoliczności sądowych.

Eksperci — indianolodzy wy-jaśm*’ 
przy tej okazji, że język plemienia 
Bannock rozwinął się na bazie dźWiO* 
kowej odgłosów leśnych wydawanyc 
przez ptaki i zwierzęta. Indianka zez­
nająca przed sądem w Boise mo9ła 
zdaniem tych ekspertów interpr®10' 
wać pohukiwania sowy jako wiad®. 
mość o śm-ieroi córki, tym bar^zlS 
że właśnie te dźwięki odpewiadaR 
w języku Bannock złowrogim wlSS' 
ci o m.
(Na podst. książki M. Kozłowski0 
„Lamus ciekawostek”)
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24—30. VI. 1977 r.

PIĄTEK
8.35 „Trzy dni z życia Wami Sie- 

ma ©nowa” — film prod. radź.
10.00 XV Krajowy Festiwali Piosenki 

Polskiej Opole 77, „Z piosenka bli­
żej”.

15.55 Program dnia.
30-20 Dziennik.
16.30 „Camerata w Opolu”.
17.00 „Lalo z książką”.
17.30 Obrazki baletowe do walców 

Jana Brahmsa.
17.55 „Minerzy podniebnych dróg” 

— ode. IV.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
lfl.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Prawo Archimedesa” — dra­

mat psychologiczny prod. polskiej.
21.45 „Sygnały”.
22.15 Teatr Małych Form, I. Ire- 

dyński „Próba”. Wystąpią: Teresa 
Marczewska i Edward Lubasze-nko.

22.45 Dziennik.
23.00 XV Krajowy Festiwal Piosen­

ki Polskiej Opole 77 „III Koncert 
Op. 77”.

PROGRAM II

16.35 „Pegaz”.
17-20 „Nauka i technika w ZSRR.
17;40 Poradnia młodych.
18.10 „Przed latem”.
16.40 Wrocławski Blok Rozmaitości
16.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.

, 20,30 „Płock -r. . spotkanie dziesią­
te”.

: 21.00 TUryśtyk a' i w ypoczyh ek.
. , 2j,30 24 godziny.

21.40 Poradnik zmotoryzowanego tu­
rysty.

21.50 W kręgu kultur i obyczajów, 
„Od wesela do weselą”.

7.45 „Prawo Archimedesa” — pol­
ski dramat psychol.

9.00 Bajkowy poranek.
10.00 XV Krajowy Festiwal Piosenki 

Polskiej Opole 77, „III Koncert Op 
77”.

15.45 Program dnia.
15.50 Radzimy rolnikom.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 „Camera-ta w Opolu”.
17.00 „So-bota młodych”.
17.45 Studio sport. Transmisja trój- 

meczu lekkoatletycznego NRD — 
POLSKA — ZSRR.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży.

1/9.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Filmy z Marilyn Monroe: 

„Dziewczyna z rewii” — komedia 
prod. ameryk.

21.30 XV Krajowy Festiwal Piosen­
ki Polskiej Opole 77 „Mikrofon i 
ekran”.

26.00 Dziennik.
• 23x25 Kino Nocne.

PROGRAM II

15.00 „Prawo Archimedesa” — film 
prod. polskiej.

16.15 Popołudnie podróży i przygo­
dy.

17.50 Uśmiechy starego kina.
10.15 Telekino sprzed lat, „Zorro”-.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Milion pogodnych nut”.
20.55 ,Godzina Mieczysława Salec- 

kiego”.
22.00 24 godziny.
22.10 „Krwawa lalka” — ode. VI 

(ostatni).

PROGRAM II

13.40 Muzyczna teleteka.
14.15 „Półwysep słońca” — film do- 

kum. prod. radź.
14.40 Militaria, obronność, nowocze­

sność.
16.10 Niedziela z przyjaciółmi „Sport 

i zabawa”.
16.00 Żywoty instrumentów.
17.10 VII Międzynarodowy Festiwal 

Zespołów Pieśni 1 Tańca — zielona 
Góra 76.

17.30 „Piękna młynarka” włoski wo­
dewil filmowy.

i 19.00 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Teatr Komedii. Henryk Becęjue

„Paryżanka”. r-
21.50 W starym kinie „Zbrodnia 

pana Lange”. Reż. J. Renoir.

PONIEDZIAŁEK
16.00 Obiektyw.
16.20 Dz-iennik.
16.30 „Jeden za trzy”.
17.00 „Dla młodych widzów”.
18.00 „Radar”.
18.15 „Janosik” — ode. X.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Teatr TV na ś-wiecie. G. E. 

Lessing „Emilia Galotti”.
22.30 „Cameraita”.
23.00 Dziennik.

PROGRAM II

15.55 Studio Bis.
16.00 Muzyka i dobre obyczaje”.
16-10 „Dziewczyny z okładek”.
16.40 ,,TV radziecka dzieciom”.
16.55 Śpiewa Iri Korn.
17.20 „Gość w studio”.
17.25 „Wszystko za wszystko” — 

z Kazimierzem ' Gałajdą — wicedy­
rektorem Przeds. Koipadni Rud Mie­
dzi w Lubinie.

18.30 „Gość w studio”.
18.40 WToela>Wski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Piosenki z archiwum STU­

DIA 2.
21.00 Mistrzostwa Polski kowali.
2*1.20 Korespondenci Studia 2.
21.35 „Sari sari — Świat zaginio­

ny”.
22.05 „Śpiewa zespól Kreis”.
22.25 24 godziny.
22.35 „Nie do wiary”.
23.05 „Śpiewa zespół Novi Singers”.

WTOREK
9*.00 Bajkowy poranek.
9.50 „Minął dzień” — film prod. 

radź.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 „Studio TV młodych”.
17.10 „Magazyn motoryzacyjny”.
17.30 „Kółko i krzyżyk”.
17.45 „Inlerstudio”.
18.15 W starym kinie „Ze świata 

burleski”.
18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
1.9.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Rodzina Straussów” film ang

— ode. VII.
21.30 „Świadkowie”.
21.50 „Wspomnienia o Janie Krecz­

marze”.
22.25 „Spotkania z medycyną”.
22.55 Dziennik.

PROGRAM II

16.20 Teatr TV. G. E. Lessing „Emi­
lia Galotta”.

18.20 „Tańce Libii”.
16.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Loża”.
21.10 Polski film dokumentalny.
21.55 24 godziny.

stu gniewnych ludzi” — film USA.
22.15 „XYZ” — ez. I.
22.45 Dziennik.
23.00 „XYZ” - cz. II.

PROGRAM II

16.10 „Urania”.
16.45 „z bratnich stolic”.
17.15 „Pociąg pancerny” — cz. I 

— film proc. radź.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Studio Sport.
21.30 24 godziny.
21.40 „Dialogi z przeszłością”.
22.10 Powtórzenie na życzenie.

CZWARTEK
9.00 Bajkowy poranek.
9.50 „Pociąg pancerny” film radź.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 Spoza gór i rzek.
17.00 Teleferie.
18.00 Rep. wojskowy.
18.20 Przygoda z nauką.
18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc d-ła najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Pułapka” film jugosłowiań­

ski.
22.05 Pegaz.
22.50 Poradnik zmotoryzowanego tu­

rysty.
23.00 Dziennik.

PROGRĄM II

36.45 „Pociąg pan cen ny ” cz. II film 
radź.

17.55 Pr. pop.-nauk. „Cuda świata”.
18.W) Kino filmów animowanych.
18,40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór ż dziennikiem.
20.30 Studio sport. *
21.30 Program 'muzyczny.

-22.00 24 godziny.
22.10 Kino miniatur.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie;

Program TV CSRS
PIĄTEK: 16.55 —Filmy krótkome- 

trażowe. 18.40 — „Bolek i Lolek”. 
20.20 — „Potop” — cz. III polskiego 
serialu. 22.15 — „Naoczny świadek”
— włoski dramat. Program II: 18.10
— Duński serial TV. 19.30 — Serial
USA z serii Columbo. 21.15 — Zna­
ne melodie z operetek. 21.50 —
Teatr TV. SOBOTA: 9.15 — ..Kari­
no” — polski serial. 9.40 — Program 
dla . dzieci. 11.10 — „Potop” cz. HI 
seriąlu Dolskiego. 15.00 — Mistrzo­
stwa w skokach do wody. 19.45 — 
Film czeski. 21.20 — Melodie filmo­
we.; 22.30 — Komedia TV. 23.10 — 
Pieśni z San Remo. Program II: 16.25
— .Mecz lekkoatletyczny Węgry — 
CSRS. 19.30 — „Bors” — węgierski 
serial TV. 20.25 — Koncert dla wszy­
stkich. 22.20 — „Cicho, cicho, cicho”
— film TV. SOBOTA; 10.20 — Serial 
TV;- 17.00 — „Wierni przyjaciele” — 
komedia radziecka. 19.35 — „Trzyna­
sta ••‘legenda’* — dramat kryminalny. 
22.05. — J. N. Hummel — „Okteto — 
partita Es dur”. Program II: 16 25 —
— - .Mecz . lekkoatletyczny Węgry — 
CSRS. 19.35 — Theo Adam i jego go­
ście- — koncert TV NRD. 21.10 — 
Kamera na drogach — Brazylia. 21.30
— Spotkanie z folklorem

„.„PRÓBĘ” Ireneusza Iredyń-

SO3OTA
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i

swoich 
rodzinnych 
bądź zbyt

PANNA 24. VIII.—23. IX.
‘S74 Sukces jest coraz bliżej. Niech 

go uzupełni twoje rozważne, me- 
LOr 5^6 todyczne i spokojne działanie. W 
i drugiej połowie tygodnia wiado-

mość, która cię zbulwersuje. No- 
■ wa znajomość sprawi ci za kilka

dni sporo kłopotu.

WAGA 24. IX.—23. X.
i Zamieszanie, niepe; 
i zazdrość? Skontroluj 
' swoich pretensji, 
j kają one 
5 swoim za 
’ rodzinna 

trwałego wyjazdu i 
datku.

JBYK 21. IV.—20. V.
------------ 1 W sprawach czysto osobistych 

musisz liczyć tylko na siebie. 
Wykaż więc większą niż dotych- 

I czas samodzielność i inicjatywę. 
Nieoczekiwanie da o sobie znać 

-----------osoba poznana w podróży, co 
sprawi ci wiele kłopotów.

nieporozumienia, 
powody 

_ _ __  Czy nie wyni-
z chęci postawienia na 
wszelką cenę? Sytuacja 
zmusi cię do krótko- 
nieprzewidzianego wy-

tym 
.. spor- 

- __  _____ „ na' siłę
| swojego zdania, tym bardziej, że 
j wcale nie jesteś pewny ' *

----------  racji. W sprawach 
-drobne nieporozumienie — nie 
małostkowy.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho- ' 
roskop z przymrużeniem oka, a losów 
swoich nic powierzą gwiazdom.

BLIŹNIĘTA 21. V.—21. VI.
Pomimo usilnych starań niewiele 

zmfenisz w zaistniałym układzie. 
Zastanów się jednak, czy rzeczy­
wiście potrzebne są jakiekolwiek .•- ---- . . . .

rnó-

BARAN 21. III.—20. IV.
Nowa znajomość okp.że się bar- 

f łSSJl dzo . interesująca. Jeśli w ten 
i imĆw I Przyjemny ze wszech miar kon- 
Lnn 4 w*ożysz trochę serca, nie 
Rsl 'Lćdł pożałujesz. Pomyślny rozwój 

spraw zawodowych i trochę sa­
tysfakcji. Na początku tygodnia interesująca 
wiadomość.

LEW 21. VII.—23. VIII.
---- :----- - Gwiazdy mówią o drobnych 

przeciwnościach, i przeszkodach, 
' ale twoja umiejętność przekształ- 
t cania sytuacji beznadziejnych w 
I zupełnie znośne i tym razem bę- 

----------- dzie górą. Rozmowa, której- się 
obawiasz, przebiegnie w miłej atmosferze.

zmiany, czy nie kierujesz 
fałszywą ambicją. Gwiazdy 

wią o niewielkim zysku finansowym.

RAK 22. VI.—20. VII.
I Osoba, na którą liczysz, 
i razem cię nie zawiedzie. W < 

nej sprawie nie forsuj r.„

SKORPION 24. X.—22. XI.

B
 Jeśli nie postarasz się o lepszą 
organizację codziennych obowiąz­
ków, bardzo ożywione kontakty 
towarzyskie nie pozostaną bez 
wpływu na twoje sprawy zawo­
dowe, na ocenę twojej pracy. W 

połowie tygodnia list z ważną wiadomością.

; STRZELEC 23. XI.—21. XII.
■ Jeśli chcesz, aby twoje sprawy

x j osobiste ułożyły się pomyślnie, 
F musisz . przystać na warunki sta-

I wiane ci przez .bliską sercu oso-
bę. Projekt, o którym myślisz, 

■ warto jeszcze dopracować, uzbroić
się w więcej racji i w cierpliwość.

KOZIOROŻEC 22. XII.—20. I.
Nadchodzą dni bogate w wyda- 

rżenia, ale nie czekaj aż to wszy- 
$iko się stanie. Aby jeszcze bar- 
dziej rozkoszować się tym, co 

Fyy będzie, powinieneś mieć w tym. 
trochę więcej swojego udziału. 

Nie - zasłaniaj się we wszystkim kłopotami 
osobistymi...

■■M

mówiąT

NIEDZIELA
8.20 Nowoczesność w domu i za­

grodzie.
8.45 Studio Sport.
9.00 Kino TDC „Przygody psa Cy­
wila”.
9.36 „Antena”.
9.55 Praiwda czasu, prawda ekra­

nu „Los człowieka” — dramat psy­
chologiczny,

1-1.45 Dziennik.
12.05 Rolnicze rozmowy.
112.35 TYLKO W NIEDZIELĘ.
19.00 Wieczorynka.
3.9.30 Wieczór z dziennikiem.

22.05 Wtorek melomana.

ŚRODA
9.09 „Morskie piosenki”.
16.CO Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 „Waga”.
37.00 Kino TDC.
17.25 Lasowanie małego lotka.
17.40 „Polska leży nad Bałtykiem”.
38.35 „W teatrze przyrody”.
39.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
39.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Filmoteka Arcydzieł „Dwuna-

skiego w Teatrze Małych Form. 
Dwoje ludzi, których łączyło u- 
czucie spotyka się po latach na 
scenie by grać wspólnie w jed­
nej sztuce. Chociaż próbują sku­
pić się na roli, przeszłość jednak 
stale wraca. Zaciera się granica 
pomiędzy granymi postaciami a 
prywatnością. W rolach głów­
nych zobaczymy: Teresę Mar­
czewską i Edwarda Lubaszenkę.

WODNIK 21. I.—18. II.

a
ssnę-a Czy nie zaniedbujesz ostatnio

swoich obowiązków? Jeśli nie 
zreflektujesz się w porę, może to 
być dla ciebie nieprzyjemne. Nie 
rezygnuj z umówionego spotka- 
nia, chociaż wszystko wskazuje .na to, że nie będzie ono ciekawe.

RYBY 19. II.—20.III.

Ktoś bardzo cierpliwie czeka 
na twoją wizytę i na długą,

I szczer3 rozmowę. Postaraj się
znaleźć na to czas właśnie w tym 
tygodniu, bo to spotkanie i tob>e 

—2:1—:C—J jest potrzebne. Niedługo mila
niespodzianka, którą sprawi ci Wodnik.
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Kaczki?
Profesor dr Lee Farmer 

jest zoologiem, który specja- 
lizuje się w temacie: .kaczka 
Pracuje w Ameryce. Po wie­
lu latach skrupulatnych ba­
dań ogłosił, że kaczki są bar­
dziej od gołębi predestyno­
wane do spełniania funkcji 
posłańców. Nasze poczciwe 
kaczuchy mają silniej rozwi­

nięty zmysł orientacji, latają 
wytrwałej i na przebycie ki­
lometra drogi zużywają 
mniej pokarmu. Prof. Farmer 
proponuje Pentagonowi 
-rby siły zbrojne USA wzięły 
pod uwagę jego odkrycie i w 
przyszłości całkowicie zrezy­
gnowały z usług gołębi po­
cztowych. A może to wszy­
stko po prostu kaczka dzien­
nikarska?

Chroń głowę, przed słońcem!

MAGAZYN ’♦ KONKRETY — MAGAZYK

Właściciel znanej piwiarni w 
Monachium dość krytycznie o- 
cenia umiejętności picia swych 
gości. Za największych o- 
pojów uważa Australijczyków 
po nich zajmują miejsca Ka 
nadyjczycy • Amerykanie Ale 
wszystkich dystansują Japoń­
czycy. którzy nawet po wylą­
dowaniu pod stołem uśmie­
chają sie do wszystkich przy­
jaźnie. Na wszelki wypadek o 
rodakach wołał się w tym 
względzie nie wypowiadać.

- -KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY

Giną Lollcbrygida — naj 
popularniejsza powojenna 
aktorka włoska — przez o- 
statnie lata zajmowała się 
wyłącznie fotografowaniem. 
Miała, w tej dziedzinie o- 
siągnięcia, liczne wystawy 
swych prac i ich drukowa­
ne w albumach edycje. Na­
wet procesy o prawa autor­
skie, o zwrot pobranych zali­
czek i zerwane umowy z wi­
ny zleceniodawców, jak 
większość rasowych fotore­
porterów zawodowych. Ale 
Lollobrygida to jednak ra­
sowa aktorka filmoiva, zategi 
wraca na ekran. Wraz z Pe­
terem Ustifiowcm i Johnem 
Sayon zaangażowała się do 
filmu indyjskn-amerykań 
skiego pt. „Shalirńar”.

MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYferS KONKRETY — MAGAZYN KONKRETY — * KONKRET^' MfcGkWH

Oj-uaa rakieta

drewno

1E

deusz Miłek z Legnicy. Nagrody

wytrwale, dysponuje wielką opatj
1 lii

Dziesięcioletni alkoholic
W świetle wywiadów, te- 

do mieszania wody, z winem. 
15 — kiedy maszyna nie pra­
cuje, 18 — określenie arty- 

—1969), kompozytor francus­
ki, jeden z pierwszych twór­
ców tzw. „piosenki intelek­
tualnej”, 12 — łączyło Ozea- 

POZ1OMO: 
nie jest dlań
— inteligencji 
grosz, 9 
poetom, 10 — układ koloido­
wy, 11 — przykre zajście, 13
— naczynie starożytnych 

sknera. biedactwo.

u niej ani za 
oby zdarzał się

ny, kopalny ssak ko.pytny z 
niewielką trąbą, 4 — dzielni­
ca Wrocławia, 5 — sędzia 
boczny sygnalizuje, 6 — ma- 

siłą uderzenia i błyskawicz- 
nym refleksem. Połowę 
swych sukcesów zawdzięcza ;; 
znakomitej pracy nóg i prę'd- p 
kości, z jaką porusza się na ? 
korcie. Najlepsza tenisistka

, pełnie nie zdaje sobie spra- . 
wy z tego, czym grozi jej owoj 
z butelki pociąganie Analo­
giczne sondy.. w RFN wyka- 
ały. ze w minionym dwu- 
Iziestoleciu grupa nieletnich | 
ilkohplików podwoiła się; 24 
proc, młodzieży w wieku 10— 
13 lat zalicza się do umiarko-j 
wanych konsumentów alko­
holu, 9 proc, do grupy alko-; 
holików wymagających le-

Wrocławia Anna

sandrem Metrewelim) z 
Wimbledonu, jedna z pięciu 
najlepszych tenisistek świa- 

Chyba tylko dlatego, że

grupy alkoholików Pośróc 
tych,'którzy nałogowo sięga 
ją po butelkę piwa lub inną 
używkę alkoholową córa: 
więcej jest 9- i 10-latków 
Tymczasem młodzież ta zu- 

gi wpływów do biblioteki, 16 
— tytuł grzecznościowy uży­
wany w szlacheckich do­
mach, 17 — historyczna 
dzielnica polska w dorzeczu 
środkowej Pregoły, 19 — na­
rzędzie pracy Godebskiego, 
21 — też dół, tyle że podłuż­
ny.

pe” uplasowana na drugim 
miejscu. Obecnie Morozowa 
przygotowuje się do turnieju 
wimbledońskiego z okazji' 
100-lecia tej znaczącej 
święcie imprezy tenisowej 

turecki namiestnik Algierii 
i Tunezji, 20 — łagodzi 
wstrząsy, 22 — płynie przez 
środkowe Włochy, 23 — tę­
giej głowie się nie zdarza:

PIONOWO: 1 — zawiera 
sok mleczny i owoce z pu­
chem, 2 — dzieło Wilkinso- 
na, 3 — przedstawiciel po­

są najczęściej mężczyźni, o 
sukcesach tenisistów jest 
wszędzie bardzo głośno, na­
tomiast o wybitnych lenisi- 
stkach i ich zwycięstwach 
mówi się znacznie mniej. Oto 
Olga' Morozowa — czołowa 
tenisistka radziecka zwy­
ciężczyni w deblu (z Maryną 
Kroszyną) na mistrzostwach 
USA w 1972 r.. finalistka tur­
nieju indywidualnego, i w 

Pionowo; świadek.. ikona.

wszechczasów, Billy-Jeąn;
King, ilekroć z Morozowąj 

w przegrywała, tłumaczyła swą 
porażkę niezwykłą szybkóś-| 

.Pracowita Olga -gra szybko. . cią i wytrzymałością radzi ec- 
wytrwale, dysponuje wielką kiej zawodniczki.

nych wśród amerykańskie, 
młodzieży szkolnej okazał-.

ataksja, stopka, Bytom, Si, 
tuz.

NAGRODY — KSIĄŻKI PO 


